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nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalelc, w Paryżu C. Adam, rue do Yarenne 38.

Br. 12 Kraków , Hiedziela dnia 15 Stycznia 1905 r. Rok X I I I .

„Zuchwały" adres.
Długo społeczeństwo rosyjskie oczekiwało w 

niepewności, jakie rozlegną się słowa z wyso­
kości tronu, w odpowiedzi na  słuszne żądania 
narodu i co zwiastują: czy wspólną pracę rządu i 
społeczeństwa, czy też otw artą walkę. Pierwsze- 
mi słowami, które wyraźnie zaznaczyły stano­
wisko cara wobec ruchu konstytucyjnego, była 
uwaga na adresie, jaki ziemstwo czernigowskie 
przesłało carowi w sprawie reform w państwie. 
»Uważam postępek prezesa czernigowskiego 
ziemstwa za zuchwały i nietaktowny*, napisał 
car własnoręcznie na wspomnianym adresie.

Oswóboidienie podaje dosłownie tekst tego dziś 
historycznego adresu:

»W asza cesarska mość! W ciężkich chwi­
lach wojny i wewnętrznego rozstroju, jakie prze­
żywa nasza ojczyzna, czernigowskie ziemstwo 
gubernjałne postanowiło w yrazić Tobie, Najja­
śniejszy Panie, swe głębokie przekonanie, źe 
prawidłowa działalność instytucyj społecznych 
i całego zarządu państwowego, jest niemożliwą 
w takich warunkach, w jakich już oddawna 
znajduje się Rosja.

Biurokratyczny system rządowy, wprowa­
dziwszy zupełny rozdział pomiędzy władzą 
zwierzchniczą, a społeczeństwem, zazdrośnie 
nie dopuszczając społeczeństwa do udziału w 
zarządzie i ochraniając zupełne odosobnienie 
swej działałaości i nieodpowiedzialność za nią, 
doprowadził k raj do nadzwyczaj trudnego po­
łożenia. Rosjanin nie jest zabezpieczony przed 
samowolą władz, jest on pozbawiony swobody 
sumienia; ogłaszanie w prasie o nadużyciach 
władz jest surowy zabronione; znaczna część 
Rosji podlega prawu o wzmocnionej ochronie, 
dającemu administracji szerokie pole do sa­
mowoli i niezwykle uciążliwemu dla ludności; 
sąd jest skrępowany i ograniczony w przestrze­
ganiu prawdy i prawa. Taki stan rzeczy spro­
wadza na ludność nieobliczone klęski we wszyst­
kich przejawach życia prywatnego i społeczne­
go i wywołuje ogólne niezadowolenie.

Czernigowskie ziemstwo gubernjałne, stojąc 
silnie przy tern przekonaniu, źe zaprowadzenie 
w  kraju ładu, sprawiedliwości i prawdy, może 
być osiągnięte jedynie przez ustanowienie ści­
słej łączności pomiędzy władzą zwierzchniczą 
a  narodem, najpoddaniej prosi waszą cesarską 
mość o danie posłuchu szczeremu i prawdzi­
wemu słowu ziemi rosyjskiej i wezwanie w tym 
celu swobodnie wybranych przedstawicieli ziem­
stwa i rozkazanie im, aby niezależnie i samo­
dzielnie nakreślili projekt reform, odpowiada­
jących tak blisko im znanym potrzebom zasa­
dniczym ludności rosyjskiej i projekt ten bez­
pośrednio przedstawili Waszej Cesarskiej Mo­
ści*.

Jak  widzimy, adres powyższy jest niezwykle 
ciekawym dokumentem, z jednej bowiem strony 
w yraża opinję społeczeństwa rosyjskiego, iż do­
tychczasowy system rządowy w Rosji jest za­
przeczeniem »ładu, sprawiedliwości i porządku«, 
z drugiej zaś świadczy, iż to społeczeństwo isto­
tnie przebudziło się z uśpienia i śmiało żąda 
swoich praw.

Car nazwał adres postępkiem * zuchwałym 
i jbeztaktownym* — a  w odpowiedzi na tę na­
ganę, inne ziemstwa pośpieszyły z gorące mi po- 
winszowaniami dla Czernigowian.

Słowa carskie stają się w Rosji coraz b a r­
dziej pustym dźwiękiem...

POLITYKA REALNA.
Pfersche „nożowiecu. — Bójka w dn. 24-go listopada 
1897. — Upadek podczas wyborów w 1900 roku. — 
„Polityka realnau. — Cel tej polityki. — Błędy poli­

tyczne Niemców. — Wpływ uą sprawy państwowe: ne­
gatywny i pozytywny. — Niemiecki minister-rodak. —

Reformy ustroju państwowego przez parlament.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) p isze:
W  dniach burzliwych zawieruchy Listopa­

dowej 1897 roku smutny rozgłos przypadł w u- 
dziale posłowi niemieckiemu z Czech, profesoro­
wi Pferschemu. Dnia 24-go listopada przyszło 
w sali Izby poselskiej do starcia ręcznego mię­
dzy Słowianami i Niemcami. Ci ostatni byli 
stroną atakującą. W tedy to profesor Pfersche 
wydobył spory scyzoryk o dużem, sztyletowem 
ostrzu. Popłynęła krew...

Poseł Pfersche usprawiedliwiał się potem, że 
chwycił za nóż w obronie własnej. Ale mimo 
owych argumentów pozostał mu raz na zawsze 
przydomek » Pfersche nożowiec« (Pfersche mit 
dem Messer). Renoma wielce porywczego poli­
tyka niewiele mu przecież pomogła. Podczas 
wyborów na końcu 1900 roku przelicytował go 
kandydat wszechniemiecki. »Pfersche mit dem 
Messer* nie wszedł ponownie do parlamentu...

Rąk nie założył bezczynnie. Pracował nad 
własnem wyrobieniem politycznem, w szeregach 
odczytów i przemówień pracował nad polity­
cznem oświecaniem mas. Systematycznie objeż­
dżał miasta czesko-niemieckie, by w licznych 
stowarzyszeniach i klubach tamtejszych prze­
mawiać o kwestjach politycznych bieżących i 
o zagadnieniach politycznych natury akademi­
ckiej. \

Dnia 12 stycznia r. b. kńówił w Cieplicach 
o ^ p o l i t y c e  re a ln e j* ! ;  t

Jest to temat, który orosi obchodzić także 
każdego obywatela polskiego. Co to jest polity­
ka realna, jej definicja, treść, środki, z pomocą 
których się ją  wprowadza w życie?

Polityka realna musi mieć na oku przede- 
wszystkiem cel praktyczny, uzasadniony rze­
czowo istniejącymi, dotykalnymi stosunkami. Owa 
polityka realna opiera się na pierwszej zasadzie 
kunsztu politycznego: celem wszelkiej polityki 
musi być pozyskanie wpływu na sposób wyko­
nywania władzy państwowej. Stronnictwo poli­
tyczne i polityk muszą dążyć do ujęcia władzy 
w ręce własne albo przynajmniej zapewnienia 
sobie na nią wpływu, gdyż tylko wtedy ma się 
możność pokierowania sprawami publicznemi 
w myśl własnego programu.

Jest to tak zrozumiałem, źe naprawdę nie 
trzeba tego tłomaczyć dokładniej. Lecz w Au- 
strji rzadko ludzie chcą rozumieć rzeczy zro­
zumiałe same przez się. Nie można przecież — 
mówił profesor Pfersche — robić podobnego za­
rzutu wszechniemcom czyli radykalistom poli­
tycznym niemieckim. Usiłują oni wpływać na 
funkcje machiny państwowej w ten sposób, źe 
objawiają szczyt niezadowolenia, dochodzący aż 
do antypaństwowości. Dzięki temu chcą po­
wstrzymać rządy austrjackie od polityki/ szko­
dliwej dla interesów niemieckich.

Jest to przecież negatywna taktyka oddzia­
ływania na władzę państwową. Nie może się 
posługiwać takim sposobem ten, kto chce dzia­
łać pozytywnie na arenie politycznej. Tymcza­
sem — profesor Pfersche ma na myśli głównie 
własnych rodaków i do własnych rodaków mó­
wi — nawet stronnictwa, chcące pracować po­
zytywnie w epoce Taaffego, nie zawsze stawia­
ły  sobie za cel osiąganie wpływu na maszynę 
państwową. Zadawalniano się urządzaniem po­
pularnych demonstracyj narodowych, zwalcza­
niem grup politycznie pokrewnych, wreszcie 
co najwyżej działalnością pozytywną w dzie­
dzinie narodowej. O wywalczeniu sobie wpły­
wów należnych na sprawy państwowe mało 
wówczas myślano.

Podobnym brakiem zmysłu polityki realnej 
grzeszy do pewnego stopnia dzisiaj stronnictwo 
ludowe niemieckie. Objawia zbyt silnie i zbyt 
często popęd do »nieprzejednanej«, bezpłodnej, 
gdyż często negatywnej opozycji, jaką uprawia­

ją radykaliści. Tymczasem pierwszem zadaniem 
politycznem największego stronnictwa niemie­
ckiego powinno być: wywalczanie i wykonywa­
nie bezpośredniego, pozytywnego wpływu na 
wykonywanie władzy państwowej.

Jednym z środków, prowadzących do tego 
celu, podyktowanego przez politykę realną, mu­
si być stworzenie instytucji niemieckiego mini­
stra-rodaka. Na owym posterunku trzeba posta­
wić polityka, z stronnictwami niemieckiemi, 
chcącemi i umiejącemi pracować pozytywnie. 
Nowa instytucja pomnoży sumę wpływu tych 
ostatnich na przebieg spraw państwowych.

Uwagi profesora Pferschego zasługują na u- 
wagę z dwóch powodów: raz dlatego, że do pe­
wnego stopnia oświetlają dodatnio starania pe­
wnej części polityków polskich, którzy — o ile 
nie szkodzili sobie i narodowi zbytnim serwili- 
zmem — usiłowali wpływać na machinę pań­
stwową; po wtóre i dlatego, źe Koło polskie bę­
dzie musiało w przyszłości liczyć się z dążeniem 
Niemców do uzyskania wpływu przez parlament 
na sprawy państwa. Wtedy będzie wskazaną 
polityka kompromisowa, polityka wzajemnych 
ustępstw wzamian za korzyści. Już dzisiaj pro­
fesor Pfersche mówi, źe ludom tej monarchji 
nie powinno zależeć na przerabianiu jej bądź 
w państwo niemieckie, bądź w słowiańskie. — 
Niemcy nie dadzą się sesłowiańszczyć, Słowianie 
nie staną się Niemcami. Lecz pierwsi i drudzy 
powinni się starać o usunięcie wad administra­
cyjnych w gospodarce państwowej, wad, które 
dotkliwie dają się we znaki ęałej ludności, jej 
potrzebom moralnym i materialnym.

Podobnej reformy nie zdoła przeprowadzić 
biurokracja. Nie zna ona interesów ludności, nie 
lubi zrywać z szablonem, nie umie zdobywać 
się na inicjatywę. Owo zadanie należy do par­
lamentu. Mnożą się też zapowiedzi nowego okre­
su pracy parlamentarnej, pełnej w owoce.

Wystąpienie prof. Pferschego jest jedną z ta­
kich zapowiedzi.

WOJNA.
Listy z placu boju.

Oswóboidienie ogłasza dalsze prywatne listy, 
nadesłane z Mandźurji. Są one bardzo charakte­
rystyczne. W  jednym n. p. .lekarz pisze co na­
stępuje:

»Mam w  polo we j lecznicy przeszło stu ofi­
cerów. Ach, co to za paczka! Co z nimi kłopo­
tu, wprost denerwują. Niektórzy zdumiewają 
dziwaczeniem. Ot, taki pan otrzyma draśnięcie 
w rękę i zaraz pieści się z nią jak dziecko, 
ochrania, jakby to była torebka z papierami, 
które uszkodzić łatwo. I  taki pan przedsiębierze 
wszystko, aby tylko czmychnąć jak najprędzej 
do Rosji; i to go boli i to znów dolega, reuma­
tyzm we wszystkich stawach i bóle głowy, przy­
padłości nerwów, dychawica i djabeł wie co 
jeszcze. A przytem żadnych rzeczywistych ob­
jawów jakiejbądź niemocy. W ypisać go z le­
cznicy, to polezie do innej; tam wypędzą, pcha 
się do trzeciej i t. d. A ile pychy u tych wiel­
możnych panów! »Co, ja udaję ?« — gębuje — 
i taką obrażoną godność widać mu z oblicza...

A co się dzieje na polach bitew, to opisać 
trudno. Mówiąc prawdę, z taką władzą wojsko­
wą jak nasza, nie można i marzyć o zwycię­
stwie. Niema nikogo, ktoby coś był wart, prócz 
Kuropatkina i Miszczenki. Ani strategji, ani tak­
tyki, ani waleczności, ani najzwyklejszej inteli­
gencji ! Słyszymy rzeczy zadziwiające. Oto np. 
opowiadanie o tern, jak nasi naszych bili. Przy 
wzgórzach pod Liaojanem czy gdzieindziej — 
wszystko jedno — naczelnik oddziału wysłany 
został, aby zająć bród rzeczny. Zapytuje więc 
głównej komendy, gdzie i jak są rozłożone woj­
ska ? Odpowiadają mu: na prawo i na lewo na­
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si; wprost was nikogo! Jeżeli tam co zobaczysz, 
to Japończycy... bić ich.

Oddział obsadza przeprawę. W  godzinę po­
tem pokazuje się inny oddział dążący do rzeki 
ze strony przeciwnej. Komenda i całe sotnie 
(450 ludzi) padają ranne i zabite. Stąd wrzaski, 
jęki, sygnały... Okazało się, źe szły bataljony 
tobolskie, a mądra główna komenda nie wie­
działa, źe nasi byli dawno za rzeką i poczęsto­
w ała ich strzałami. Albo drugi przykład: Posy­
ła ją  oficera z kompanją, zająć czub góry (sam 
to opowiadał); na zapytanie gdzie nasi, znów 
mu odpowiadają, że na prawo i na lewo nasi, 
a  na przodzie... wróg. Zajmuję tedy ten pagórek 
(opowiada dalej). Nagle widzę, źe na następnej 
pokazują się jacyś ludzie; widzę ich jak na 
dłoni. Ale kto to, nasi czy Japończycy? Strze­
lać czy nie, w tern sęk; a co będzie jeśli to 
nasi? Jeżeliby to był nieprzyjaciel, to przecież 
głupio tak leźć w matnię. Posyłam na wywiad 
i okazało się, że to istotnie nasi. Uchroniliśmy 
się od strasznego czynu. Cóż byłoby, jeźelibym 
ściśle wypełnił rozkaz władzy wyższej i polecił 
strzelać? Z drugiej znów strony, cóźby mi zo­
stało z kompanji, podczas mego wahania się, 
gdyby to był istotnie nieprzyjaciel? (W legal­
nej prasie, jest o takich wypadkach mowa, np. 
Nr. 276 Ruskich Wiadomości. Przyp. aut.)

Nikt i niczego nie wie, postępuje się na śle­
po. Jakaż to głupia gra, kosztująca dziesiątki 
tysięcy ludz i! I tak ciągle, zawsze i wszędzie.- ..Mł:  ~ . .«■ -• -m*. .w .

Dla czego biją nas Japończycy?
1) Dla tego, źe znają okolice — a my nie 

mamy; 2) ponieważ każdy z nich rozumie swo­
je zadanie i wie wszystko, czego się w danej 
3hwili od niego wymaga, a nie traci łączności 
5 ogólnym przebiegiem walki. U Japończyków, 
saźdy oficer wie, dla czego jest na tern, lub 
)wem miejscu postawiony, jakie jego zadanie i 
io się przed nim i za nim dzieje. U nas, jene- 
'ałowie nie wiedzą, dla jakiego powodu stoją 
5 oddziałami tu, lub gdzieindziej, jakie jest ich sta- 
lowisko odnośnie do drugich komend i jakie są 
ch zadania w danej chwili. U Japończyków, 
'ada wojenna obraduje nad rozwiązaniem spraw 
aralki; u nas zaś każdy jenerał ciągnie w swo- 
ą stronę — jeden chce się odznaczyć, drugi 
)bawia się posunąć za daleko. Zwierzchniego 
ednak kierownictwa u nas niema. Kuropatkina 
namy jednego, a wojska rozłożone na przestrze­
li 30—40 wiorst; a oprócz niego, nikt nic nie 
tfie. 3) Japończycy biją się jak lwy — nasi zaś 
liechętnie idą do walki. U tamtych oficerowie, 
;o żywy obraz rycerskości; o naszych, sami 
iołnierze w yrażają się często ze wgardą. Wszak- 
ie i żołnierze nie są głupcy i wybornie umieją 
dorównywać Japończyków ze swoimi.

Wogóle pozory, pozory i okropności. Nie! nie

naszym wojskom walczyć z Japończykami i 
zwyciężać ich. Gdybyście tam wiedzieli i sły­
szeli, co tu  mówi się o tej wojnie, jak się na nią 
zapatrują w ogólności — dopierobyście zrozu­
mieli, jak można rozdenerwować się, znajdując 
się w tych stronach. Choćby tak, na żart, zdo­
być się na jedno marne zwycięstewko! Tymcza­
sem, ani jednego w całej tej wojnie. Tylko Stóssl 
umie być bohaterem; lecz on, to jak Kuropatkin! 
Jeden na wojnie, nie jest przecie rycerzem! Nie­
długo — niedługo nas napędzą, a jeżeli nie — 
to jakiemźe morzem krwi okupimy zwycię­
stwo!..

Zresztą, być może, iż nie mam zupełnej słu­
szności, odzywając się tak złośliwie o naszych 
oficerach, którzyby radzi, z powodu byle za­
draśnięcia, wymknąć się do domu. Być może, 
iż w innych warunkach — gdyby ta  wojna nie 
była tak bezmyślną i niepotrzebną — ci sami 
ludzie zdziałaliby cuda. Teraz zaś, po co, dla 
jakiego powodu, przy ogólnej demoralizacji i bez- 
sensowości w tej walce, ofiarować swoje życie 
w dzikiej rzezi i głupio, a bezcelowo umierać? 
Przecież wybornie wszyscy to rozumieją, iż 
Mandżurja zupełnie nam niepotrzebna i żeśmy 
się odraz u zaplątali w głupią sprawę. Stąd też 
płynie zapewne to czysto formalne pojęcie obo­
wiązku. Być też może, że skarżący się na nie­
bywałe trudy ludzie, wcale nie są tchórzami.

Przyjechało tu nie mało paniczyków-oficerów 
z Petersburga. Wszyscy ci panowie zjawili się 
tu licząc na łatwe zdobywanie stopni i orderów. 
Ale trzeba oddać sprawiedliwość Kuropatkinowi: 
postępuje on z nimi dość surowo, wysyłając za­
raz na niebezpieczne stanowiska. Taka sposo­
bność odznaczenia się, dla wielu z nich nie jest 
na rękę. Za to ci gościnni kawalerowie sypią 
tu pieniędzmi. Pożytku z nich bardzo mało; za 
to wprowadzają ogromne zamieszanie.

Z obrazków wojennych.
Księżyc schował się za chmury. Świat przy­

oblekał się w kir mroków nieprzeniknionych. 
Po prawej stronie drogi kołysała się zlekka 
ściana gaolanu, Zbliżaliśmy się właśnie do niej.

Nagle w ciszy nocnej rozległ się jakiś od­
głos niewyraźny. Ni to nawoływanie, — ni to 
strzał oddalony...

— Prawdopodobnie chunchuzi się zwołują.
— Czyżby się ośmielili grasować tak blisko 

wojska ? V
— W gaolanie?^Śą tak bezpieczni, jak u 

siebie w domu. ^
Znów odgłos... Teraz już niema wątpliwości 

żadnej: to strzał chunchuza, polującego na nas.
— O, łajdaki!
Przyśpieszamy kroku, o ile tylko mrok no- 

■ y i nierówności terenu pozwalają na to. — 
Gąszcz gaolanu tchnie tajemniczością. Bóg je­

den wie, co kryje on w swem wnętrzu. Wczo­
raj zastrzelono tu  trzech żołnierzy, dziś strze­
lają do nas, być może, z równem powodzeniem.

Przed nami dzwonią po kamieniach kopyta 
końskie. Zatrzymujemy się, przewidując nie­
bezpieczeństwo. N erwy doszły do najwyższego 
naprężenia.

— Kto jedzie?
Milczenie... < dgłos kopyt coraz bliższy...
— Kto tam?
— Swoi. Czego się drzesz?...
— A tobie, durniu jeden, ciężko się odezwać, 

irytuje się bez żadnego powodu mój towarzysz.
— Winien jestem, wasza miłość.
Był to Kozak — wywiadowca.
— Nic, nic. No, z Pane i> Bogiem. Strzeż się 

tylko, bo tam zabijają!..
— To już rzecz zwyczajna. Pogańskie du­

sze! Strzelają pod samymi szpitalami!...
** *

Na drugi dzień — słońce i upał taki, że 
trudno oddychać Jedziemy wzdłuż plantu ko­
lejki wązkotorowej, którą w wagonikach prze­
wożą obecnie rannych...

A obok, drogą wyboistą, ciągną dwukołowe 
arby również z rannym i. Owe niezgrabne przy­
rządy tortur spraw iają na mnie takie wraże­
nie, jakgdyby cywilizacja od wieków nie posu­
nęła się ani na krok naprzód i jakgdyby celem 
życia ludzi było wymyślanie mąk dla swych 
współbraci.

W wagonikach kolejki ranni milczą. Leżą 
jeden obok drugiego z zamkniętemi oczyma, 
snując przędzę niewesołych myśli.

Za to na arbach rozlegają się nieustanne 
krzyki i jęki. Kwadratowe prawie koła podrzu­
cają nieszczęśliwych do góry, sprawiając im 
niewypowiedziane katusze. Jedni klną i wymy­
ślają, drudzy błagają o miłosierdzie, inni jęczą 
tak, źe krew ścina się w żyłach. Najszczęśliw­
szymi względnie są ci, którzy, bądź z wyczer­
pania, bądź z upływu krwi, wpadli w stan bez- 
przytomności.

— Zmiłujcie się ludzie! Dlaczegóż ciężej 
rannych nie ulokujecie w wagonikach?

I znów krzyk, rozdzierający duszę, krzyk, 
którego póki życia mego nie zapomnę. Natu­
ralnie pochodził on z arby. — Zatrzymano wa­
gonik, przenosząc do niego żołnierza ze strasz­
ną raną brzucha. Nieszczęśliwiec patrzy na nas 
zgorączkowanemi /oczyma o wyrazie pełnym 
przerażenia. Naraz porywają go torsje, strasz­
ne, konwulsyjne. Ustami buchają fale krwi i 
żółci.

— Koniec — szepcze lekarz...
—■ Czyż jest już tak wielu rannych?., za­

pytuję.

STEFA N  DOBRYCZ.

Dwie pary czarnych oczu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

L6 (Ciąg dalBzy).

Zbliżył się do urzędnika, który właśnie prze­
chodził obok niego. Uchylając kapelusza, zapy­
tał, kiedy nadchodzi najbliższy pociąg pośpie­
szny z Wiednia.

— O wpół do dwunastej w nocy — brzmia­
ła odpowiedź.

Stanisław szepnął machinalnie » dziękuję* 
i z głową zwieszoną, zamyślony, wyszedł z bu­
dynku stacyjnego na drogę, którą przybył po­
przednio. Co teraz robić? Nie pozostawało mu 
nic innego, jak tylko czekać. Może nadejdzie 
telegram, może przy jedzie w nocy ? A  może do­
piero jutro rano ? Mróz coraz to silniejszy zmu­
szał do szybkiego marszu.

Ten mróz i ta wędrówka zwolna go uspo­
koiły. Zaczął rozważać trzeźwiej. Zastanawiał 
się nad postępowanie* baronowej od czasu, 
kiedy ją poznał. I mimowoli przyszły mu na 
myśl ostrzeżenia Zofji, jej ojca i starego Sucho­
dolskiego. Kto wie czy ta  trójca dobrych, dziel­
nych ludzi nie miała słuszności? W baronowej 
tkwi coś tajemniczego. Ta kobieta nie jest ani 
tą, za którą ją świat uważa, ani taką, za jaką 
miał ją Stanisław aż do dzisiejszego wieczoru. 
W  jej życiu i w jej czynach kryje się jakaś 
zagadka, może dobra, może i zła, lecz zagadka, 
przy rozwiązaniu której łatwo się silnie spa­
rzyć, lub co najmniej pobrudzić ręce.

Jakże czystą, prostą i dlatego jasną posta­
cią jest Zofja w porównaniu z baronową! W Zo­
fji widzieć można, jak na dłoni, każdą myśl. 
Oddana pracom, raz Konsekwentnie obmyślonym, 
nie ma ani czasu, ani ochoty na takie intrygi, 
w  których obraca się i w których żyje baro ­
nowa. Dla niej praca nie jest haszyszem, który

upaja i który pozwala zapominać o przeszło­
ści natrętnie się na myśl nasuwającej.

Jak  nierozsądnie, jak wręcz głupio postępo­
wał on w ostatnich czasach! Zamiast bywać 
częściej u Kwiecińskich, od dni kilkunastu nie 
poszedł tam ani razu, a przecież nie może się 
skarżyć, by go nie przyjmowano uprzejmie. 
Przynajmniej radca, gdyż w postępowaniu Zo­
fji za każdym razem dostrzegał zmianę na gor­
sze. Nie była niegrzeczną, och nie! Tego po­
wiedzieć nie śmie. Ale stawała się coraz to po­
wściągliwszą, bardzo chłodną. Unikała wszel­
kiej serdeczniejszej nuty w rozmowie i wszyst­
kiego, co dotykało jego osoby. Mówiła o dzie­
ciach polskich, o kolonji polskiej w Wiedniu, o 
nowych książkach, o nowych obrazach, o ja­
kimś wybitniejszym artykule dziennikarskim, 
ale własne sprawy pozostawiała poza nawia­
sem. Gdy Stanisław parę razy próbował po­
prowadzić rozmowę na te tony, strącała odrazu 
pogadankę na inny, obojętny temat tonem nie 
co dziwnym, który brzmiał tak, jakby chciała 
do Stanisława powiedzieć!

— Co ciebie to obchodzi?
Z tego wszystkiego, a przedewszystkiem z 

zachowania się Zofji, Stanisław wówczas na 
Beatrixgasse nie zdawał sobie jasno sprawy. 
Dzisiaj przecież, gdy się znalazł sam wśród 
owej mroźnej nocy na prościuteńkiej drodze le­
śnej, gdy mu myśli nie przerywało nic, ani 
przechodzień, ani szmer nawet jeden — w tej 
chwili patrzył wstecz na niedalekie dni mi­
nione bystrzej i jaśniej. Dostrzegał w nich 
mnóstwo szczegółów, obok których przeszedł 
wówczas obojętnie i dzięki tym szczegółom ro­
zumiał przeszłość lepiej, aniżeli mógłby ją 
przejrzeć wśród wiru i gwaru wielkomiejskiego.

T a k ! t a k ! Jego miejsce nie u boku świato­
wej, tajemniczej intrygantki. Jakimkolwiek był 
powód, który jej nie pozwolił przyjechać na 
Semmering, lepiej się stało, że nie przybyła. 
Stanisław uczuł, że spaliłby się na żużel pod 
wpływem tej kobiety. Zaniedbałby obowiązki

poselskie i może dostałby się w błoto, którego 
śladów nigdy nie zdołałby wywabić.

Spokojniejszy już, kroczył równym, miaro­
wym krokiem, tak, jak zwykł był chodzić u 
siebie na, wsi. Równowaga w racała do jego 
serca i głowy. Uśmiechnął się z lekka. Czyż 
nie dziwną jest natura ludzka? Tam na dole 
przed pól godziną był zrozpaczonym z powodu 
nieprzyjazdu baronowej, teraz jest jej formal­
nie wdzięcznym za sprawiony zawód. A gdy­
by była przyjechała? Stanisław wstydził się 
sam przed sobą. Nie wiedział, jak się uspra­
wiedliwić. Czy była to chwiejność charakteru, 
czy obrażona miłość własna, czy też dowód, 
źe popychał go do baronowej poprostu kaprys 
rozbujałej krwi i namiętność zmysłowa zrę­
cznie wywołana przez wyrafinowaną kokietkę? 
Bo nie krzywdził baronowej, robiąc jej zarzut 
kokieterji, i to wyrafinowanej. Im dokładniej 
przypominał sobie wszystkie chwile spędzone 
w jej towarzystwie od zawarcia znajomości aż 
do ostatniego zlecenia przesłanego przez Annę, 
widział w tern jednolity system, obmyślany i 
wprowadzony w życie przez kobietę, która sa­
ma nie kochając, chce rozkochać, albo przy­
najmniej roznamiętnić mężczyznę. Co przecież 
za cel miała baronowa, kokietując go i udając 
miłość? Znowu zagadka, jedna więcej w czy­
nach tej kobiety istotnie tajemniczej.

W każdym razie Stanisław pod wpływem 
wrodzonego poczucia rycerskości postanowił 
czekać do ostatniego pociągu pośpiesznego. 
W hotelu przecież powiedziała mu służba, źe 
sala restauracyjna porą zimową bywa zamy­
kana już o godzinie dziesiątej. Gdyby nawet 
więc chciał czekać, nie mógłby bez skompro­
mitowania baronowej z nią się zobaczyć. Nie 
pozostawało nic innego, jak po zjedzeniu kola­
cji udać się na spoczynek.

Gdy się znalazł w pokoju hotelowym, czuł, 
źe ospałość bierze w nim górę. Powieki cię­
żyły niby ołowiem nalane.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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— Tak. Wszyscy którzy walczyli na wzgó­
rzu «Nieżyńskiem».

— Co znów za wzgórze «Nieźyńskie«?
— To, na którem bił się pułk >Nieżyński». 

Japończycy odebrali je nam, my znowu ode­
braliśmy Japończykom, przy takich zaś oko­
licznościach straty  zazwyczaj są wielkie.

Ki dyśmy dotarli do pozycji jen. Bilderlin- 
ga, wzgórze «Nieźyńskie« znów opanowali J a ­
pończycy, Wogóle pióro nie chce kreślić tego, 
co nastąpiło po opisanych przezemnie poprze­
dnio wydarzeniach. Wiecie już z tych opisów, 
jakieśmy przegrali bitwę podLaokanem i znacie 
historję słynnego naszego odwrotu; jakie mnó­
stwo rannych uniesiono z pola bitwy i ilu pole­
głych, a być może i nie poległych pozostało na 
pozycjach; źe i straty Japończyków były nie­
mniej ciężkie; że duch wojsk naszych nie u- 
padł, lecz i u nieprzyjaciela, w stosunku do 
rozmiarów otrzymanego zwycięstwa, podniósł on 
się jeszcze bardziej, że arm ja jest ocalona i źe 
ani jedno działo nie wpadło w ręce Japończy­
ków — były to promyki szczęścia w nieszczę­
ściu.

Tutaj mimowoli traci się grunt pod nogami. 
Niewiadomo, jaką miarką mierzyć wydarzenia, 
do tego stopnia jest nowem wszystko to, co się 
przesuwa przed oczami. Armja rosyjska chlu­
biąca się tern, że w ciągu 8 miesięcy cofa się 
tak  znakomicie, świecąca, jak zwycięstwo, fakt, 
że nieprzyjaciel nie zagarnął jej arm at — w y­
gląda troszkę dziwnie. I za cały ten czas ani 
jednego prawdziwego zwycięstwa! Nie mówię 
tu oczywiście o obronie Portu Artura, gdyż to 
jedno może nas pogodzić z całym szeregiem po­
rażek.

Wojna — jest to w swoim rodzaju egzamin. 
W danym wypadku poddajemy mu się nie my 
jedni. Przed gremjum profesorów staje cała e- 
poka, biorąca swój początek niedługo po woj­
nie rosyjsko-tureckiej. Byliśmy i wówczas nie­
przygotowani, płacąc za swoją lekkomyślność 
Plewną, lecz co znaczy Plewna z rzeziami tej 
wojny!

Mówią, a i ja podkreślałem to już nieraz, że 
mamy do czynienia z przeciwnikiem innego po­
kroju. I rzeczywiście, w ciągu całej historji 
Rosji, chyba po raz pierwszy dopiero stanęli­
śmy oko w oko takiemu żołnierzowi i takim o 
ficerom, jak japońscy.

Ale przecież wiedzieliśmy o tern, a właści­
wie powinniśmy byli wiedzieć. Toć w Japonji 
utrzymywaliśmy naszych posłów, konsulów je- 
neralnych i zwyczajnych ajentów wojskowych 
i dyplomatycznych. Przecież jen. Kuropatkin, 
powróciwszy z Japonji uprzedzał o tern, źe na 
wyspach oceanu Spokojnego, w narodzie B Wscho­
dzącego słońca* mamy silnego, groźnego, pełne­

go męstwa wroga, co zaś najważniejsza — wro­
ga kulturalnego, daleko bardziej kulturalnego, 
niż my...

Tak, epoka składa obecnie niewesoły egzamin 
i należało widocznie złożyć dawno „ad ac ta“ 
te podręczniki, którymi się kierowała ona w ży­
ciu dotychczasowem...

Nas bije nie żołnierz japoński, cofamy się 
nie przed jego pięścią, bo czego, jak czego, ale 
na pięści, nam samym, dzięki Bogu, nie zbywa. 
Nie! podczas wojny francuskiej, sprzymierzeń­
ców naszych pobił szkoluy nauczyciel niemie- 
cki, obecnie jesteśmy zmuszeni brać upokarza­
jące, lecz, być może zbawienne lekcje od przed­
stawicieli wyższej kultury, a przedewszystkiem 
od ludzi z charakterami i sumieniem.

Najgorsze jest to, że wojna ta nie będzie za­
kończeniem niczego. Nawet, w razie pokonani , 
Japonja nie porzuci swych planów na Dalekim 
Wschodzi#. Trzeba nam będzie po tej wojnie 
czynić na gwałt przygotowania do wojny no­
wej, ponieważ wróg nasz z tą  samą energją, 
zaciętością i... rozumem będzie stwarzał nowe 
armje, nowe floty, nowe fundusze i znowu, kie­
dy przestaniemy myśleć o nim — runie nam 
na karki, jak żywioł!...

NicmirowicM Bancztnko.

KORESPONDENCJA.
Bzym 9 stycznia 1905.

Pomimo zakończenia jubileuszu Marjańskie- 
go, powszechna uwaga Rzymian i licznych ba­
wiących tu cudzoziemców w ciągu ostatnich 
tygodni zwraca się stale w stronę Watykanu. 
Powodem tego okoliczność, że z odroczeniem 
parlamentu do ostatnich dni stycznia, życie po­
lityczne na drugi plan nstąpiło, a zajęły wszyst­
kich uroczystości świąteczne i cały szereg bea­
tyfikacji, które dopiero w najbliższą niedzielę 
się zakończą. I tak po wspomnianym już Ga- 
sparze Buffalo, odbyła się dnia 27 grudnia bea­
tyfikacja czcigodnego Stefana Belleyini, Augu- 
stjanina i proboszcza w pobliskim Rzymowi 
Gennazano, a w sam Nowy Rok beatyfikacja 
dwóch Kapucynów i misjonarzy francuskich, 
czcigodnych Agatangelo i Cassiano, którzy wy­
brawszy się do Abissynji, celem nawracania na 
wiarę katolicką szyzmatyckich Koptów, z po- 
duszczenia szyzmatyekiegp biskupa i lutra ja­
kiegoś, na rozkaz cesarza ąbissyńskiego Basili- 
da męczeńską śmierć ponieśli.

Beatyfikacja tych dwóch francuskich mę­
czenników i gorliwych krzewicieli w iary z ubo­
giego zakonu Kapucynów, dziwnie odbija kon­
trastem swym wobec srogiego prześladowania,

jakie ateistyczno-masoński rząd dzisiejszej Fran­
cji zwrócił przeciw zgromadzeniom zakonnym, 
gotując się do dalszej walki z Kościołem kato­
lickim. Spodziewać się należy, źe to uroczyste 
ogłoszenie błogosławionymi ubogich zakonników, 
przyczyni się do podniesienia ducha katolickie­
go we Francji i może nie bez celu właśnie w 
tym czasie uskutecznione zostało przez Piusa X., 
który stając niezłomnie wobec gróźb i zakusów 
wrogów chrześcijaństwa, zmierza stale do wy­
tkniętego celu, to jest do odnowienia wszystkie­
go w Chrystusie (mstcmrwe omnia m  Christ o).

Podobne znaczenie i to w wyższym może 
jeszcze stopniu, miała i wczorajsza beatyfikacja 
czcigodnego Jana Baptysty Vianney, proboszcza 
z Ars, którą z uniesieniem wita i osobnym li­
stem pasterskim ogłasza jeden z pierwszych 
książąt francuskiego Kościoła, arcybiskup pa­
ryski kardynał Richard.

Aby lepiej zrozumieć jej znaczenie, uprzyto- 
mnijmy sebie w krótkości działalność czcigo­
dnego i tak wielkiego w skromności swej sługi 
Chrystusowego, oraz czas, w  którym prace swe 
pasterskie podejmował.

Pochodząc z bardzo ubogiej rodziny, czcigo­
dny Vianney w  pierwszej młodości pasał trzo­
dy ojca swego; odznaczał się jednak już wtedy 
nadzwyczajną skromnością, pobożnością i szcze- 
gólniejszem nabożeństwem do Najświętszej Pan­
ny. Przymioty te, równie jak i bystrość umy­
słu, zwróciły nań uwagę proboszcza z Ecully, 
który dostrzegł w nim znakomity materjał na 
gorliwego i tak potrzebnego w owych czasach 
kapłana.

Były to bowiem czasy restauracji po prze- 
minionych burzach pierwszej rewolucji francu­
skiej, która tyle spustoszeń na polu religijnem 
dokonała.

W trzy lata po ukończeniu nauk, zaczyna 
się apostolska działalność Vianneya, a mianowi­
cie w roku 1818, gdy objął posadę skromną 
proboszcza wiejskiego w  Ars, na której do koń­
ca życia pozostał.

Nie jeden zadziwi się może i zapyta, co nar 
tak  skromnem stanowisku zdziałać mógł pobo­
żny sługa Boży, że dzisiaj zaledwie w czter­
dzieści sześć lat po śmierci, przez namiestnika 
Chrystusowego w liczbę błogosławionych poli­
czony został. Otóż fakt ten najlepiej dowodzi, 
źe kto postanowił zupełnie poświęcić się chwale 
Bożej i dobru bliźnich, na każdem stanowisku 
wiele ździałać potrafi.

Paraf ja, gdzie miał sprawować swój urząd 
duszpasterski należała do najgorszych w całej 
djecezji Belley. — Zupełna nieznajomość nauki 
wiary, profanowanie świąt i niedzieli i ogólne 
ździczenie obyczajów, -to były nie lada przy-* 
wary, z któremi walczyć mu wypadło.

Wędrówki Japończyka
po K r a k o w i e .

(Moja znajomość z Charlottenburga. — Joshike Oszima 
i jego wuj Knroki. — Moje trudy nad kanałami spła- 
wnymi w Galicji. — Niespodziewany przyjazd Oezimy 

do Krakowa. — List Kurokiego.

Gdy byłem przed rokiem jeszcze słuchaczem 
politechniki w Charlottenburgu, poznałem mię­
dzy innymi kolegami i zaprzyjaźniłem się z pe­
wnym Japończykiem. Nazywał się Joshike Oszi­
ma. Niezmierny przyjaciel Polaków. Właściwość 
tę »wyssał z mlekiem*, wedle powiedzenia Asny­
ka, bo matka jego, acz po kądzieli rodowita 
Japonka, była córką wychodźcy, powiedzmy 
ściślej uciekiniera ze Syberji, exporucznika z re ­
wolucji 31 roku, niejakiego Józefa Kurowskiego. 
•Dziadek mój Kurowski — opowiadał kolega 
Oszima — wspominał często wasz piękny kraj. 
Rodzony brat mojej matki wstąpił do służby 
wojskowej i jest podobno zdolnym jenerałem. — 
Rodacy moi Japończycy z trudnością wyma­
wiają jego nazwisko, przekręcając brzmienie 
Kurowski na kró tsze: Kuroki. Wujaszek Kuro- 
ki, pamiętny zaleceń swojego ojca, marzy o tern, 
by wysłużyć całkowitą emeryturę — i wyje­
chać na zawsze do Galicji. Chce osiąść w tym 
waszym prastarym  i niezwykłym podobno mie­
ście, które się nazywa Kraków. — Gdy przed 
dwoma laty udawałom się do Charlottenburga, 
polecił mi choć na chwilę wpaść do tego Kra- 
ko-wa i poznać stosunki. Być może, źe się kiedy 
wybiorę*.

Rzecz naturalna, iż zaprosiłem skwapliwie 
żółtego kolegę. Obiecałem mu pomoc i gościnę 
w Krakowie i w ten sam wieczór wysłaliśmy 
z pozdrowieniem do wujaszka Kurowskiego 
•Ansichtskartęc.

Od tego dnia minęło półtora roku, wróciłem 
z  politechniki do Krakowa, by znaleźć miejsce

przy kanałach spławnyeh, które, jak wiadomo, 
zgodnie z solennem przyrzeczeniem rządu bu­
dują się już przez cały rok 1904.

Ktokolwiek przyjrzał się z bliska tej ener­
gicznej pracy, jaką mieliśmy na linji Kraków- 
Zator, kto własnemi oczami przyjrzał się nie­
bywałemu postępowi w stawianiu portu k ra ­
kowskiego, ten łatwo wyrozumie, czem był o- 
statni rok dla mnie.

Zajęty wraz z tysiącem dziękczyniących ro­
botników, dostawców i techników gorączkową 
pracą od godz. 6 rano do 7 wieczór, zapomina­
łem o świecie bożym.

— Przecie raz rząd dotrzymał względem 
nas zobowiązania, chwała bądź Kołu polskiemu; 
pracujmy co sit starczy.

Pracowaliśmy — i tak w tej orce szarej a 
żmudnej zapomniałem zupełnie o koledze Oszi­
ma. Wyobraźcie więc sobie moje ździwienie, — 
gdy w zeszły czwartek staje naraz przedemną 
on sam, Joshike, kochany drogi Joshike, rzuca 
się wedle zwyczaju domowego rękami na po­
dłogę, by mię przywitać — i powiada, że przy­
jeżdża spełnić polecenie wuja Kurokiego.

Spełniwszy co do joty ceremonjał przyw ita­
nia wedle modły japońskiej, co mojego psa 
Wiernka przyprawiło zrazu o ździwienie, bo mu 
ogon, przed chwilą wprowadzony w ruch spi­
ralny, naraz stanął zmartwiały, a następnie w 
zrozumienie, iż popełniam plagjat chodzenia na 
rękach i nogach, bo się uśmiechnął w oczach 
ironicznie — spełniwszy to, jak mówię, roztwo­
rzyłem szeroko ramiona po staropolsku — i ma­
ła różnobarwna figurka utonęła w moich obję­
ciach.

— Witajże, stary przyjacielu, podwójnie dro­
gi tylu marzycielom z pośród n a s !

— Tedy, jestem w Krakowie — powiedział, 
choć to wiedziałem, rzecz jasna i bez jego po­
twierdzenia — i pozwól, że ci najprzód oddam 
ukłony od wuja Kurokiego, którego list otrzy­
małem na tydzień przed wyjazdem.

W yjął z koperty prześliczny kakemon i za­
czął czytać co następuje:

Rzeka Szah 20 listopada.
Kochany siostrzeńcze!

Byłem do ostatniego dnia zajęty rozmaitymi 
drobnymi obowiązkami mojego zawodu, jak  
marszami dość forsownymi, ustawianiem pol­
nych okopów, wydawaniem proklamacyj, spro­
wadzaniem amunicyj i t. d. Przy tern czasem 
odbywały się te wzmożone manewry, które teo- 
rja militarna nazywa bitwami. Bogu dzięki u- 
dawały się, formalnie rzecz biorąc, bo trupów 
padało dość z jednej i z drugiej strony. Nie ty ­
le, ile teorja wymaga, co nas smuci i przypra­
wia o krytykę własnej umiejętności, ale zawszeć 
sporo. W przyszłości, da Bóg, da się to wszyst­
ko ulepszyć. Obecnie zimujemy w ślicznym 
krajobrazie, przed nami rzeka, za nami góry 
białe od śniegu. Temperatura — 20 stop. R. 
Dość nudno, więc czas skracamy sobie strzela­
niem z arm at do nieprzyjaciela. Rodzaj polo­
wania na ponowie. Rosjanie również odpowia­
dają. Kilka trupów dziennie, — ale cóż to jest? 
Pojmujesz moją melancholję. Na wiosnę, gdy 
jaskółki powrócą rozświergotane, a traw a umai 
się kobiercem krokusów, po niebie, jak zacza­
rowane nimfy płynąć będą białe poetyczne 
chmurki, — będziemy mogli już tęsknić za na­
szą wiśniową drzewiną i zabijać po 1000 ludzi 
dziennie z jednej i z drugiej strony. Odczuwa­
my wszyscy nostalgję za tym cudem natury — 
wiosną.

Stosunki z t. zw. nieprzyjacielem idylliczne. 
Wspólne studnie na wodę, gawędy przy stu­
dniach, poczęstunki, nasze gejsze tańczą z Ko­
zakami «kamarińskaho«. Bardzo ładny taniec, 
bo przypomina konwulsje po harakiri. Zeszłej 
niedzieli byłem na wincie u jen. Stackelberga. 
Bardzo serdeczny Słowianin, dziękowałem mu 
za zwycięstwa. «— Niczewo, niczewo — odpo­
wiedział po żołniersku: — rady staratfsia.

Cieszę się niezmiernie mój Joshike, żeś zdał 
już inżynierski egzamin, przyjeżdżaj czemprę-
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Ale czcigodny slnga Boży nie rozpaczał, lecz 
raźnie zabrał się do dzieła. Modlił się, i prze­
pędzając dni i noce przed Najświętszym Sa­
kramentem, czynił pokutę za swoich parafjan— 
a prócz tego nauczał dzieci i starszych, wspo­
magał i cieszył nieszczęśliwych i stał się z cza­
sem prawdziwym ojcem i pasterzem ludu, o- 
raz duszą i budzicielem wielkiego ruchu religij­
nego, który coraz szersze zataczając kręgi, ro­
zniósł sławę świętego męża po całej Francji, tak 
iż przez dłuższe lata tłumy wiernych, z najdal­
szych przybyłe okolic konfesjonał jego obie-
gały-

Ażeby mógł sprostać wszystkiemu, wstawał 
codzień o godzinie 1 po północy, szedł prosto 
do kościoła i spowiadał do 6 lub 7 godziny — 
potem odprawiał Mszę i wracał do konfesjona­
łu; o godzinie 11 uczył dzieci katechizmu; a 
spożywszy w południe skromny obiad, po kró­
tkim spoczynku szedł znowu do świątyni i spo­
wiadał do 7 lub 8 godziny wieczorem. Gdy mu 
zalecano dłuższy spoczynek, odpowiadał, że z 
pomocą Bożą będzie czas odpocząć w niebie.

Taka praca nie pozostała bezskuteczną — 
żywa wiara, gorliwość religijna, dobre obyczaje 
coraz bardziej szerzyły się we Francji, zwła­
szcza gdy pricz sławy pobożności rozchodziła 
się i sława wielu cudownych uzdrowień z cho­
rób i kalectwa, zdziałanych za sprawą pobożne­
go kapłana. Cudów tych nigdy on jednak sobie 
nie przypisywał — ale wszystkim dotkniętym 
różnoraką niemocą zalecał uciekać się do po­
średnictwa św. Filomeny, której ołtarz w ko 
ściele swoim wystawił; a za uzyskane przed 
tym ołtarzem zdrowie, kazał Bogu i jej składać 
dzięki.

Zapewne żyje jeszcze wielu ludzi, którzy go 
znali; umarł bowiem pod sam koniec wojny 
włoskiej w roku 1859 —• opłakiwany i czczony 
przez wszystkich, a po śmierci wsławiony li­
cznymi cudami, które się u grobu jego działy.

Taki był żywot skromnego kapłana francu­
skiego, na którego wczorajszą beatyfikacje li­
czne pielgrzymki z różnych stron Francji poja­
wiły się w bazylice św. Piotra. Prócz tego bar­
dzo uroczysty trzydniowy obchód tego zdarze­
nia urządzono w tutejszym francuskim kościele 
San Luigi del francesi — a obchody podobne 
odbywają się w samej Francji, gdzie nie omie­
szkają zbawiennego wywrzeć na umysły skutku.

W najbliższą niedzielę odbyć się ma osta­
tnia tego roku beatyfikacja węgierskich męczen­
ników — o której bliżej rozwodzić się nie będę. 
Sądzę jednak, iż może nie będzie od rzeczy o- 
pisać w krótkości sposób, w jaki się te wszyst­
kie beatyfikacje odbywały.

Nim do nich przyszło, musiał każdą poprze­
dzić dwukrotny proces, którego celem było do­
kładne zbadanie wszelkich szczegółów życia do­
tyczącego wyznawcy i wykazania, iż żadna na 
nim nie cięży plama — owszem, źe w swoim 
czasie powszechnie jak najlepszą cieszył się sła­
wą pobożności i cnoty. — Pierwszy ten proces 
przeprowadza urząd biskupi dotyczącej djece- 
zji, przyczem każdy z wiernych obowiązany 
jest przedłożyć wszelkie listy i pisma sługi bo­
żego, o którego właśnie chodzi. W ładza bisku­
pia rezultat badań, swych wraz aktami przed-

dzej do Mandżurji, z pomocą bogów możesz być 
nawet zabity. Przedtem jednak zajedź konie­
cznie do Krakowa i zbadaj tam warunki poby­
tu dla człowieka spokojnego, emeryta. Tęsknię 
za pobytem w Krakowie, będę hodował chry* 
zantymy i udoskanalał środki walczenia. Nie 
zapomnj ucałować odemnie swego przyjaciela 
z Charlottenburga Jana z Mar nowa. Moglibyś­
cie obaj przyjechać nad Szah. Wiosną wyrobił­
bym wam honor uczestnictwa w pierwszym 
ataku na działa Maxima. — Bądź zdrów 
chłopcze.

Twój wuj
Kuroki*.

— Za pamięć podziękuj — ale do Mandżu­
rji nie mogę —- powiedziałem czemprędzej — 
widzisz my tu mamy swoje prace krajowe, nad 
którymi już od roku pracujemy.

— Wielka szkoda. Ano trudno.
— Powiedzże jednak, jakeś mię znalazł 

w  Krakowie. Byłem na tyle barbarzyński, źe 
ci nawet nie przysłałem adresu.

— A! to cała historja. Pozwól, że ci opo­
wiem,

Otóż opowieść o tern, jak mię Japończyk 
szukał po Krakowie odkładam do następnego 
tygodnia,

Jan z Marnowa.

kłada kongregacji rytów, która rzecz ponownie 
i dokładnie zbadawszy, przyznaje w razie po­
myślnym słudze bożemu tytuł czcigodnego i 
dalsze, przez długie nieraz lata ciągnące się ba­
dania sama przeprowadza. — Gdy i te mimo 
najskrzętniejszych poszukiwań nie zdołały żadnej 
na życiu czcigodnego wyznawcy znaleść plamy, 
owszem w całej pełni świętość jego żywota u- 
dowodniły, gdy nadto stwierdzono przynajmniej 
dwa niewątpliwe cuda, które już po śmierci, za 
jego pośrednictwem Bóg ździałał — wydaje Oj­
ciec święty breve beatyfikacyjne i zaznacza się 
dzień uroczystości, której koszta ponosi dotyczą­
cy zakon lub naród:

Bazylika św. Piotra, przybrana w purpuro­
we, złotem bramowane makaty i setkami ele­
ktrycznych girandoli oświetlone — zapełnia się 
mnóstwem wiernych, którzy za odpowiednimi 
biletami wyzaaczone miejsca zajmują.

Nad główną bramą bazyliki, nad bramą 
bronzową w atrium, po bokach wielkiego ołta­
rza i nad nim rozwieszono wielkie obrazy przed­
stawiające sceny z życia i cuda błogosławione­
go. — Ten ostatni obraz jaśnieje śród wieńca 
chmur i aniołów nad katedrą św. Piotra, oto­
czony 75 promieniami elektrycznymi i mnó­
stwem pomniejszych świateł. — O godzinie 10 
wchodzi do świątyni liczny orszak prałatów, bi­
skupów i kardynałów, którzy zajmują miejsca 
w dwu rzędach przed ołtarzem. Występuje po- 
stulator i wręcza breve papieskie przełożonemu 
nad kongregacją ritów kardynałowi Tripespi, pro­
sząc, ażeby pozwolił je ogłosić. Ten zezwala, 
poleca jednak zwrócić się do archipresbytera 
bazyliki kardynała Rampolli, ażeby wolno było 
odczytać je w tej bazylice. Na znak dany przy­
zwolenia, jeden z młodszych prałatów wstępuje 
na mównicę i donośnym głosem odczytuje bre- 
ve, podające wkrótkości szczegóły życia czci­
godnego męża i ogłaszające go błogosławionym. 
W tej chwili spada zasłona z obrazu nad ołta­
rzem, odzywają się dzwony bazyliki i w ślad 
za nimi wszystkie dzwony kilkuset rzymskich 
kościołów — chór kaplicy juljańskiej śpiewa na 
przemian z ludem uroczyste Te Deum, poczem 
jeden z biskupów odprawia Mszę pontyfikalną.

Po Mszy rozdają kardynałom, biskupom, p ra ­
łatom i innym znamienitszym osobom portrety, 
tudzież piękne oprawne książki, zawierające 
obszerny żywot błogosławionego. — Po południu 
w bazylice, jeszcze liczniejszym niż z rana za­
pełniona ludem iawi się z orszakiem Papież, 
niesiony na sedia gestatoria, a uklęknąwszy przed 
wielkim ołtarzem adoruje Najświętszy Sakra­
ment i składa hołd nowemu Błogosławionemu...

Następnie odbiera z rąk  postulatora pię­
kny relikwiarz ze szczątkami błogosławionego, 
jego żywot i portret, czasem i inne dary, a za­
zwyczaj i sztuczny, olbrzymich rozmiarów bu­
kiet świeżych kwiatów.

Celebrujący biskup udziela wtedy błogosła­
wieństwa Najświętszym Sakramentem; a P a­
pież, niesiony na sedia gestałoria wraca do swoich 
apartamentów, czyniąc po drodze na wsze stro­
ny znak Krzyża św. nad głowami zgromadzo­
nych w świątyni. Win. Sir.

Tani Sklep Chrześcijański
„pod Kościuszką

Kraków, ulica Mikołajska JL. 1

dworni literaci — dała niedwuznaczny wyraz 
swego niezadowolenia z rządu. Na miejsce Sy- 
vetona został w ybrany posłem do parlamentu 
admirał Bienaime. Ostrze tego wyboru jest o- 
czywiście skierowane przeciwko gabinetowi. — 
Admirał Bienaime, był miejskim prefektem w 
Brest i miał tam ciągłe zatargi z radą miejską 
złożoną z socjalistów; municypalność pozwalała 
sobie na różne szykany wobec admirała, pomi­
mo, że mer (burmistrz) i jego zastępca, byli u- 
rzędnikami marynarki... Tymczasem minister 
marynarki Pelletan, słynny z tego, że nigdy się 
nie czesze i nio myje, stanął po stronie sławe­
tnej rady, bo tak mu kazali masoni i żydzi, 
którzy stanowią jego najbliższe otoczenie. Wo­
bec tego Bienaimć podał się do dymisji, zwła­
szcza, źe poróżnił się z ministrem w sprawie bu­
dowy i uzbrojenia nowych statków wojennych. 
Pelletan, który tak samo deorganizuje m ary­
narkę, jak Andrć niszczył armję, oddał budo­
wę maszyn okrętowych jakimś podejrzanym 
spekulantom, protegowanym przez Wielki Orjent 

W ytknęła mu to nawet komisja parlamen­
tarna, która badała te maszyny i przekonała 
się, źe bardzo źle funkcjonują... Bienaime ustą­
pił, a gdy nacjonaliści ofiarowali mu mandat, 
opróżniony przez śmierć Syvetona, przyjął go 
jedynie dla tego, aby zwalczać rząd... Mówią o 
nim, że jak Syveton wyrzucił z gabinetu An- 
dreego, tak on obali Pelletana; najprawdopodo­
bniej jednak padnie cały gabinet, czego zapo­
wiedzią jest wybór Doumera na prezydenta 
Izby.

Prezydentem dotychczasowym był Henryk 
Brisson, ponury i tempy radykał, który należał 
do najgorętszych zwolenników rządu i był wy­
brany na swą godność przez większość rządo­
wą. Jakkolwiek prezydent Izby musi być za­
sadniczo bezstronnym, to jednak przy kierowa­
niu obradami może łatwo dopomódz lub zaszko­
dzić rządowi i to też wybór prezydenta ma za­
wsze polityczne znaczenie, zwłaszcza, że w ra ­
zie jakich trudnych politycznych konfliktów 
lub przesileń gabinetowych, prezydenci Izby i 
senatu są głównymi doradcami prezydenta.

W tych warunkach wybór Doumera był ja ­
skrawą i decydującą klęską rządu. Prawda, że 
oddali mu przedewszystkiem swoje głosy posło­
wie z prawicy i centrum, ale toby nie w ystar­
czyło do uzyskania większości. Wybór przy­
szedł do skutku dzięki poparciu licznego grona 
radykalistów, którzy pragną obalić Combesa i 
jego system.

To też gabinet niebawem upadnie. Być mo­
że nawet, że większość ułatwi mu odwrót w 
ten sposób, że da jeszcze raz rządowi wotum 
zaufania, pod warunkiem, źe potem gabinet u- 
stąpi. Następcą Combesa będzie może Delcasse, 
obecny minister spraw zagranicznych, albo 
Chantemps, albo inny jaki polityk lewicy, w ka­
żdym razie uczciwy i umiarkowany.

Doumer na razie nie wejdzie do gabinetu, 
rezerwując się na spokojniejsze czasy, Jest to 
człowiek stosunkowo młody, który ma przed so­
bą dużą przyszłość. Karjera jego była bardzo 
oryginalna. Zrodzony z bardzo ubogich rodzi­
ców, wstąpił w 14 roku życia do fabryki jako 
prosty robotnik, gdzie pracował przez lat 6, 
przygotowując się jednocześnie do egzaminu doj­
rzałości. Następnie został nauczycielem gimna­
zjalnym, próbował sił w publicystyce, a w ro­
ku 1886 wszedł do Izby, gdzie odrazu zajął 
wybitne stanowisko. W roku 1895 został mini­
strem skarbu w gabinecie Bourgeois, a w 1896 
nowy prezes gabinetu Mćline mianował go je- 
neralnym gubernatorem Indo-Chin.

Tak więc ten ubogi robotnik posiadł kolejno 
najwyższe dostojeństwa w państwie.

Oprócz wyboru Doumera do zachwiania ga­
binetu przyczyniła się niemało agitacja człon­
ków legji honorowej. Wielki kanclerz tego or­
deru jenerał Florenhein postawił wniosek ode­
brania legji wszystkim denuncjantom, cywilnym 
i wojskowym; Combes nietylko sprzeciwił się 
temu żądaniu, ale w dodatku udekorował przed 
paru tygodniami niejakiego Boufandeau za «za- 
sługi publicystyczne*. Ogłoszenie tego odzna­
czenia wywołało w prasie niemałe ździwienie, 
a to bowiem p. Boufandeau nigdy nigdzie nie 
pisywał. Zaczęto zatem badać jego » zasługi* i 
okazało się, że jedynym artykułem, który ten 
jegomość w swojem życiu napisał, była... tajna 
denuncjacja na kilku oficerów 1

Ten cynizm Combesa dopełnił miary i naj­
poważniejsi członkowie legji honorowej ze wszy­
stkich warstw ludności wystąpili z petycją do 
jenerała Florentin, aby szpiegów bezwarunko-
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Paryż 12 stycznia.

Gabinet chwieje się — »bloc republikański* 
pęka,—oto najnowsze wiadomości z dziedziny na­
szej wewnętrznej polityki... Opinja publiczna zro­
biła jednak swoje. Ohydne denuncjatorstwo, wpro­
wadzone jako system rządowy przez Combesa 
i Andrego, wywołało w całem społeczeństwie 
odruch oburzenia. Nawet dla wiernych przy 
jaciół gabinetu, ogłoszenie słynnych »fiszek« 
(kartek) donosicielskich, było przykrą niespo­
dzianką. Toteż pomiędzy grupami lewicy, któ­
re popierają obecny gabinet, rozpoczął się ruch 
opozycyjny. Zwłaszcza dwaj wybitni radykal­
ni politycy Millerand i Doumer, wystąpili z o- 
strem potępieniem polityki Combesa. Naturalnie 
cała prasa żydowsko socjalistyczna rzuciła się 
na nich i używając swego zwykłego sposobu, 
okrzyczała ich zdrajcami i odstępcami. Ale ani 
te żydowskie hałasy, ani nawoływania znane­
go szarlatana politycznego Jauresa, który w imię 
nienawiści do kościoła katolickiego] pragnąłby 
rządy swoich sprzymierzeńców jak najdłużej 
utrzymać, — nie pomogły. Millerand chociaż 
socjalista, nie zawahał się potępić publicznie sy­
stem szpiegowski, a Doumer wezwał wprost re­
publikanów do obalenia gabinetu...

Skutek był nadspodziewanie szybki. Przed­
tem jeszcze stolica kraju »viUe Lumiere« (mia- 
sto światła) — jak nazywają Paryż jego na-
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wo z ksiąg orderowych wykreślił. Jak  się skoń­
czy ta  sprawa niewiadomo, prawdopodobnie roz­
strzygnie ją przyszły gabinet.

Sprawy Syyetona pozostała dotychczas ta­
jemnicą. Śledztwo prowadzone jest bardzo opie­
szale i zagadki nie wyjaśnia. Tymczasem panie 
Syyetonowa i Menardowa rozpowszechniają co­
raz to nowe wersje, a Gyi liczny Menard opo­
wiada każdemu kto chce słuchać najskandali- 
czniejsze szczegóły o stosunkach swojej żony 
z Syyetonem. Pokazało się tymczasem, źe pani 
Menard, nawiasem mówiąc, niezwykle piękna, 
podobnie jak jej matka, jest wybitną history­
czką na tle erotycznym. Dość powiedzieć, że 
na parę miesięcy przed ślubem pisała listy mi- 
lośne do »concierge’a« (stróża) domu, w którym 
mieszkała.

Menard utrzymuje, źe Syyeton kochał tak 
namiętnie jego żonę, że gdy mu ją zabrano nie 
mógł żyć dłużej. Wogóle cała ta  historja przed­
stawia się coraz bardziej jako bezprzykładny 
skandal rodzinny i oświetla jaskrawo życie pa­
ryskie-.

Od Wydawnictwa.
»KSIĘGĘ ADRESOWĄ« m. Krakowa 

i Podgórza nabywać mogą nasi prenume­
ratorzy w Administracji »Głosu Narodu« 
po z n i ż o n e j  c e n i e  3 kor. (cena księ­
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do­
łączyć należy 55 hal.

K R O N I K A .
KALENDAKZYK KOŚCIELNY. Dziś 2 niedziela po 

Trzech Królach. Imię Jezus, Pawła pierwszego pustelni­
ka; w poniedziałek Marcela papieża męczennika i Wło- 
mierza.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 7 minut 35, zachód przypada 
•  godz. 4 minut 4, długość dnia godzin 8 minut 29.

»Kupujcie tylko u chrześcijan!«

Z KRAJU.
Z Wieliczki donoszą nam: Zawiązało się tu osta- 

tniemi czasy Towarzystwo polskiej młodzieży akade­
mickiej. — Rozbudzanie i popieranie między polską 
akademicką młodzieżą miejscową ruchu i życia umy­
słowego, utworzenie i utrzymanie ogniska życia towa­
rzyskiego i koleżeńskiego, szerzenie oświaty, urządza­
nie uroczystych obchodów narodowych, — zakładanie 
czytelń i bibliotek, urządzanie odczytów publicznych 
w mieście i okolicy, wspólne wycieczki, przedstawienia 
i zabawy — oto cele, i do nich zmierzające środki 
młodego towarzystwa, które przy dalszym zapale i 
energji członków i przy dobrej woli i poparciu miej­
scowego społeczeństwa, stać się może jedną z najpo­
ważniejszych instytucyj kulturalno-społecznych w tutej­
szym powiecie. — W skład wydziału weszli: K. Uhl 
przew., St. Widomski zast przew., J. Dietze, J. Dziob, 
J. Kania, E. Krempa, A. Turek, St. Zagórski.

Bochnia 14 stycznia. Walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa Bursy gimnazjalnej im. Adama Mic­
kiewicza, odbędzie się w gimnazjum bocheńskiem dnia 
19 bm. o godz. 5-tej popołudniu, a w braku kom­
pletu o godz. 6-tej bez względu na ilość członków.

Tarnów 12 stycznia. Z „Sokoła". Grono nauczy­
cielskie towarzystw sokolich tutejszego okręgu Sokolego 
odbyło onegdaj posiedzenie, na którem zajmowało się 
sprawą mającego się w r. b. odbyć zlotu okręgowego. 
Zlot okręgu Y odbyć się ma według uchwały 12-go 
czerwca tj. w drugi dzień Zielonych Świątek w No­
wym Sączu. Nadto zajmowano się sprawami bieżącemi, 
eraz uchwalono z początkiem marca urządzić w Tar­
nowie trzydniowy kurs dla naczelników poszczególnych 
miast, celem dokładnego obznajomienia się z ćwiczenia­
mi zlotowemi. W obradach wzięło udział 10 osób, jako 
gość obecnym był prezes II okręgu dr Tertil.

S m u t n e  ale prawdzi we.  Wspomniałem już 
o jasełkach urządzonych 8 b. m. przez jakąś grupę o- 
sób, podszywających się pod nazwę młodzieży ręko­
dzielniczej. Jak się obecnie okazuje, zabrali się oni do 
Jasełek nie z pietyzmu, lecz z interesu i dla nabicia 
własnej kieszeni. Gdy się zjawili w starostwie o pozwo­
lenie, i zapytani, co zrobią z .dochodem, podali, że 
przeznaczają go na sprowadzenie zwłok Słowackiego 
(sic). Przedstawienie było naturalnie parodją, publiczność 
wygwizdała wykonawców i wykonawczynie, któremi by­
ły dziewczęta z bruku. Nadto przy końcu dopuścili się 
profanacji religji, za którą powinni odpowiedzieć przed 
sądem. Kasjer po przedstawieniu gdzieś znikł!

Jużto Tarnów ma szczęście do przedstawień niepo­
wołanych amatorów. Przed dwoma laty zjawiła się ró- 
wnież jakaś grupa „młodzieży rękodzielniczej", która

odegrała „Młynarza i jego córkę" ale tak dobrze, że 
publiczność nie pozwoliła jej skończyć. Żałować należy 
że na przedstawieniu Jasełek nie było ani jednego z'"du­
chownych , któryby zaprotestował dokończeniu tej 
parodji.

Z T o w a r z y s t w a  l i t e r a c k i e g o .  W ostatnim 
czasie wygłoszono w tut. To w. im. A. Mickiewicza na­
stępujące pogadanki i odczyty; prof. Stefan Morawiecki 
na temat : „Ziemiaństwo" Koźmiana a „Pan Tadeusz" 
prof. W. Arvay na temat: „Przyroda w literaturze" — 
Antoni Mikulski aa temat: „Z najmłodszej literatury 
ruskiej: Wasyl Stefanyk.

Nekr o l og j a .  Zmarli w Tarnowie: Stanisław Wą­
sik sekretarz państwowy, lat 46. Walerjan Staszewski, 
były djetarjusz sądowy i uczestnik powstania z 1863 
roku przeżywszy lat 81. Julja z Kwiatkowskich Repe- 
ciowa, obywatelka przeżywszy lat 54. (i).

Pielgrzymka młodzieży szkolnej do Rzymu.
Z Nowego Targu otrzymujemy następująsą odezwę: 
„Ks. arcybiskup Bilczewski, przedstawiając w maju reku
1904 pielgrzymkę Marjańską w Rzymie, przyrzekł 
Piusowi X, że w roku 1905 przywiedzie do stóp Oj­
ca św. to, co kraj nasz ma najdroższego, to jest mło­
dzież szkolną. Wykonując to przyrzeczenie, zamierza 
ks. Arcybiskup urządzić w czasie świąt Wielkanocnych 
r. 1905 pielgrzymkę młodzieży galicyjskich szkół śre­
dnich do Rzymu i osobiście ją Ojcu Świętemu przed­
stawić. Aby i najubożsi mogli wziąć udział w tej piel­
grzymce, z którą połączone będzie także zwiedzanie 
najgłówniejszych ognisk kultury włoskiej, jak Padwy, 
Florencji, Wenecji, ks. Arcb. wyznaczył na ten cel 
hojny zasiłek na opłacanie kosztów za jednego ucznia 
z każdego miasta w archidjecezji lwowskiej, w którem 
się znajdują szkoły średnie.

Koszta podróży Ill-cią klasą dla jednego ucznia 
wyniosą z utrzymaniem, noclegami, doróżkami z opłatą 
wstępu do różnych galeryj, dojazdem do Krakowa i 
powrotem, 200 koron. Pielgrzymka wyruszy osobnym 
pociągiem dnia 15 kwietiia z Krakowa, a powróci d. 
30 kwietnia. W pielgrzymce mogą wziąć udział i oso­
by starsze. Koszta podróży z Krakowa do Rzymu i 
z powrotem wynoszą I klasą 380 koron, II klasą 280 
koron, III klasą 170 kor., w ozem mieści się także o- 
płata za mieszkanie i całkowite utrzymanie w Padwie, 
Rzymie, Florencji i Wenecji, opłata wstępu do galerji 
i muzeów, doróżki i t. d., wyjąwszy utrzymanie pod­
czas drogi i dojazd do Krakowa. Legitymaeja piel­
grzymia uprawniać będzie nadto do otrzymania zniże­
nia ceny jazdy do połowy z każdej stacji w Galicji do 
Krakowa i z powrotem. Organizację pielgrzymki poru- 
czył Arcb. dyrektorom ezkół realnych pp. Teofilowi Gerst- 
manowi i Michałowi Lityńskiemu.

Rada szkolna krajowa popierając tę pielgrzymkę, 
wezwała dyrekcje szkół średnich w całym kraju, aby 
nauczycieli i uczniów, którzy zechcą uczestniczyć w 
w pielgrzymce, w czasie od 14 kwietnia do 1 maja r.
1905 uwolniły od obowiązków szkolnych i aby z fun­
duszu przeznaczonego na zabawy szkolne obróciły 
kwotę do wysokości jednej trzeciej tego funduszu na 
wsparcie dla uczniów niezamożnych celem umożliwienia 
im wzięcia udziału w pielgrzymce".

Odezwa wykazuje w dalszym ciągu doniosłe zna­
czenie tej pielgrzymki, a konstatując, że młodzież szkol­
na w znacznej części jest niezamożną i wielu zdolnych 
a ubogich uczniów nie stać nawet na te bardzo małe 
koszta podróży — apeluje do władz gminnych i po­
wiatowych instytucyj, oraz osób prywatnych o składa­
nie otiar na cele tej pielgrzymki. Ofiary te przyjmuje 
dyrekcja gimnazjum w Nowym Targu. — Na ode­
zwie podpisani są pp.: Mikołaj Halikowski, ks. Piotr 
Krawczyński, dr K. Krotowski, Lgocki, Józef Rajski, 
Józef Rudzicki i ks. Wawrzynowski.

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano aż do 
odwołania ruch pociągów na kolei lokalnej ze Lwowa 
do Janowa.

KRAKÓW, 14 stycznia.
Kalendarz niedzielny. Dziś w niedzielę dnia 15 

stycznia: T e a t r mi ej ski :  Popołudniu: „Królowa 
Tatr", wieczorem „Cyrano de Bergerac".

T e a t r  l udowy:  Wieczorem „Betleem polskie", 
L. Rydla.

W y k ł a d y  p o ws z e c h n e  un i we r s y t e c k i e :  
„Reformy społeczne i polityczne w Polsce za Stanisła­
wa Augusta" — prof. dr Stan. Kutrzeba.

U n i w e r s y t e t  l udowy:  „Idea legjonów w
przeszłości, a dziś" — dr Władysław M. Kozłowski.

R e s u r s a  ur zędni cza :  Koncert spacerowy,
a następnie zabawa z tańcami.

P r z y j a ź ń  (przy ul. św. Tomasza): Przedstawienie 
teatralne „Nitouche" i zabawa taneczna.

„Gwi azda" :  Walne zgromadzenie członków.
Oh r o mo f o t o s k o p  (przy ul, Fiorjańskiej): „Po­

dróż po Szwecji i Laponji* — w 50 obrazach.
Pa r k  Kr a k o ws k i :  Koncert i ślizgawka.
Godność wizytatorki Sióstr Miłosierdzia prowincji 

polskiej jest opróżniona przez śmierć śp. Matki Juhel 
Francuski. Nową wizytatorkę zamianuje zarząd główny

Zgromadzenia, mający siedzibę w Paryżu. Należy mieć 
nadzieję, że wybór padnie tym razem na Polkę, która 
znając i rozumiejąc nasze stosunki najlepiej potrafi po­
kierować dalszą pracą polskich Szarytek. Zmarła wizy- 
tatorka, potrzebowała długiego czasu zanim poznała ję­
zyk polski i potrzeby krajewe, Polka na jej stanowi­
sku nie potrzebowałaby żadnych przygotowań. Zgro­
madzenie rozwija już od tylu lat swoją błogą działal­
ność w krajach polskich, źe posiada w swem gronie 
mnóstwo Sióstr, któreby wybornie odpowiedziały obo­
wiązkom wizytatorki. Ogół polski, który wielką czcią i 
miłością otacza Siostry Miłosierdzia, pragnąłby gorąoo 
widzieć la  ich czele rodaczkę.

Nagły zgon. Walerja Czajstowicz, 40-letnia służąca 
w Wieliczce, wieziona przez Jana Gąsiora do tutejsze­
go szpitala, zmarła nagle w drodze. Czajstowicz owa 
cierpiała od dłuższego czasu na wadę sercową, ostatnio 
zaś została ciężko pobita przez swego chlebodawcę, u- 
mysłowo chorego. — Zwłoki odesłaio do zakładu me­
dycyny sądowej.

Koncert Ondriczka. Przypominamy, że koncert 
Fr. Ondriczka, znanego skrzypka odbędzie się dnia 15 
bm. w Sekole w Podgórzu.

W krak. Tow. technicznem odbędzie się we wto­
rek d. 17 bm. o godz. 7-mej wieczorem posiedzenie 
Towarzystwa. Na porządku posiedzenia: Odczyt prof. 
Fryderyka Lachnera: „Współczesne sztuki graficzne". — 
Po posiedzeniu zebranie towarzyskie na miejscu.

Kolędy na dwa głosy odśpiewają uczniowie ze 
szkoły im. Władysława Jagiełły dziś w niedzielę o g. 
wpół do 9 w kościele N. P. Marji.

Stowarzyszenie opodatkowanych postanowiło na 
posiedzeniu wydziału w dniu 11 b. m. rozszerzyć swo­
ją działalność o tyle, że w każdą środę oprócz porady 
w sprawach podatkowych udzielać będzie swoim człon­
kom informacyj, gdzie i w jaki sposób mogą otrzymać 
pożyczki już to na hipotekę, już to na kredyt osobisty. 
Wśród rozwiniętej na ten temat dyBkusji podniesiono 
zalety urzędowania teraźniejszego dyrektora miejskiej 
Kasy oszczędności Staniszewskiego i wyrażono nadzieję, 
że p. dyrektor przedłoży niebawem wielkiemu wydzia­
łowi Kasy oBzczęd. wniosek na obniżenie stopy procent 
od pożyczek hipot. W dalszym ciągu dyskusji polecono 
zarządowi, aby sprawę uregulowania albo przełożenia 
Rudawy choćby najradykalniejs symi środkami urgował 
u wszystkich władz, Koła polskiego, Sejmu i Rady 
państwa. Polecono również wystosować do prezydjum 
tut. Magistratu petycje o urządzenie wywozu śmieci na 
sposób wiedeński, więcej postępowy i aby podatek kwa­
terunkowy, który faktycznie nie istnieje, albo całkiem 
znieść, albo przepisać ma podatek gminny czynszowy.

W szpitalu ŚW. Łazarza odbyło się W piątek po­
święcenie nowo zbudowanego domu dla chorych zaka­
źnych. Poświęcenia dokonał wizytator 00. Misjonarzy 
w asyście kilku księży, a przy udziale dyrektora i za­
rządu szpitala.

Budynek jest urządzony według wszelkich wymo­
gów hygieny, ściany ubikacji lakierem pomalowane, me­
ble żelazne, łatwe do desinfekcji.

Roboty blacharskie wykonał Jan Butelski, żelazne 
Józef Górecki, malarskie Józef Gustawski, mebli dostar­
czył Kaj. Dudziak.

Z resursy urzędniczej. Popis taneczny uczni III 
kursu tańców L. Dolińskiego w resursie urzędniczej od­
będzie się w sobotę 28-go stycznia b. r. Na program 
złoży się: Taniec góralski w 4 pary z „Halki" i „We­
sele w Ojcowie" balet w 1-ym akcie. Po popisie za­
bawa taneczna. Wstęp tylko dla członków, oraz zapro­
szonych. Początek bezwarunkowo punktualnie o godz, 
7-ej wiecz.

Na cele zakładu pani Żurowskiej i stowarzysze­
nia nauczycielek w Krakowie urządza grono pań kon­
cert w sali „Sokoła" w poniedziałek dnia 30 stycznia. 
W koncercie wezmą udział wybitne i nieznane u nas 
siły artystyczne lwowskie, oraz amatorskie miejscowe.

Stemple sądowe. Wobec ześrodkowania sądu cy­
wilnego w gmachu św. Piotra, słusznie zaznaczyć na­
leży skargi publiczności, że sprzedaż marek stemplo­
wych nie odbywa się w tym gmachu, ale interesowa­
ni szukać ich muszą po żydowskich sklepach i bardzo 
często się zdarza, źe potrzebnych stempli tam nie znaj­
dują.

Dystrybucję marek stemplowych najodpowiedniej 
jest poruczyć portjerowi sądowemu, który tym sposo­
bem miałby niewielki dochód, a którego zawBze łatwo 
odnaleźć. Procent od sprzedaży marek stemplowych jest 
tak mały, że dystrybuentom żydowskim zawsze się 
zdaje, że czynią łaskę fatygując się dla tak marnego 
zarobku.

Kradzieże. Policja aresztowała tu szajkę małole­
tnich złodzieji: 5 chłopców w wieku od 10 do 14 lat. 
Wszyscy są uczniami szkół ludowych i mieszkają przy 
rodzicach. Młodzi złodzieje popełnili 32 wykrytych kra­
dzieży. Kradli płaszczyki swoim kolegom w szkołach, 
których odebrano 7 i jeden płaszcz gimnazjalisty. Okra­
dali szpiżamie i piwnice, zabierając jaja, masło, mięso 
i inne prowianty.

Szajka, która chodziła „za szkołę", gromadziła się

Koielic wypraw; kuchenne.«:s.W.HAL8KI
naczynia c z y s t o  n i k l o w e  najlepszej marki, & p h in x  talowe emaliowane, patentowane s t a lo w e  z  o l r  ą c z k t |  emalijo-wane, s t a lo w e  e m a l io w a n e .  Prima najlepsze

szej maik i ż e la z n e  e m a l i o w a n e  marki Cieszyn B a z ę r o w e  najlepsze.

Kraków 
Sukiennie*
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w herbaciarni i tam planowała swoje złodziejskie zama­
chy i wycieczki.

Kapral policyjny Wierzba, aresztował 40-letnią An­
toninę Piszczek, złodziejkę sklepową z Borku Falęokie 
go. Piszczek skradła w jednym z kramów w Sukienni­
cach chustkę, a nadto znaleziono przy niej zwój czar 
nej taśmy, również skradzioiej.

Kapral policyjny Kubak o północy w piątek are­
sztował 14-letniego Stefana Piecha, który dobierał się 
do mieszkania porucznika 100 p. p. W. W. pod 1. 7 
przy nlicy Granicznej.

NEKROLOGJA.
Stanisław Bętkowski, drogomistrz Wydziału Kady 

powiatowej, przeżywszy 39 lat, zmarł w Wadowicach 
13 b. m. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 15 
im. o godz. 4-tej popołudniu, a nabożeństwo żałobne 
16 bm. w kościele parafjalnym o godz. pół do 9- tej 
lano.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje forte* 
piany, pianina, harmonje i pianole — krajowe 
i zagraniczne — nowe i przegrane — za go­
tówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Ludowego.
W niedzielę o godz. wpół do 8-mej wieez.: >Betleem 

polskie* Ł. Rydla.

DZIAŁ EKONOMIGZNY.
Towarzyskie zebranie przemysłowców, w ma 

łęj sali hotelu francuskiego odbyło się we środę wie­
czór pod przewodnictwem ks. Andrzeja Lubomirskiego 
pierwsze przez „ Związek fabrycznyu zainicjowane 
towarzyskie zebranie przemysłowców, w którem wzięli 
udział radcy dworu Laskowski, Zaleski, Piwecki, dy­
rektorowie: Tereńkoezy, Ulmer i kilkadziesiąt osób ze 
świata przemysłowego. Referat wygłosił dyrektor Bat- 
taglia na temat projektu ustawy o spółkach z ograni­
czoną poręką.

Spółki tego typu od dwunastu lat istniejące w 
Niemezech (w liczbie 10.000 z kapitałem 21 4 mi­
liarda marek), okazały się nader praktyczną formą aso­
cjacji gospodarczej, zwłaszcza na polu przemysłu. Nie­
dawno rząd auitrjacki wniósł w parlamencie projekt 
ustawy, zaprowadzającej tę nową formę na wzór nie­
mieckiej. — Należy ją ściśle odróżnić od znanej u 
nas formy stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Szczególnie w na­
szym kraju nowa forma może ułatwić rozwój przed­
siębiorczości przemysłowej.

Referent przedstawił wyczerpująćo genezę „Spółek 
z ograniczoną porękątf, przedstawił stosunek prawniczy 
i gospodarczy tej formy do wszystkich innych, jak 
Spółki jawnej handlowej, komandytowej, akcyjnej i t. d. 
streścił projekt ustawy, poddał krytyce tę jej część 
która odnosi się do opodatkowania i należytości; wre­
szcie wskazał kierunki jej zastosowania w naszym 
kraju. — W dyskusji zabierali głos dr. Gargas, Ul­
mer, dyr. Terenkoozy i dr. Feldstein. Wynikiem było 
porozumienie się reprezentantów „Związku stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych i „Centralnego 
Związku fabrycznego*, co de wspólnego opracowania 
memorjału, który będzie zawierał wnioski ó zmianę 
projektn w myśl potrzeb galicyjskich.

Podobne zebrania odbywać się będą odtąd co mie­
siąca zarówno we Lwowie jak i w Krakowie. 
f e a 9 B B » a a S S S 9 9 9 9 9 S S 9 ^ ^

W O J N A .
Akcja zaczepna Rosjan.

Tokio 14 stycznia. (Reuter). Oddziały rosyj­
skiej konnicy rozwijają o ż y w i o n ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć  n a  p o ł u d n i o w y  z a c h ó d  od 
L i a o j a n u .  Akcja tych oddziałów widocznie 
ma na celu p r z e c i ę c i e  l i n i i  k o l e j o w e j  
i n i e p o k o j e n i e  a r m j  i N o g i e g o ,  k t ó r a  
i d z i e  w  s u k u r s  a r m j i  O y a m y .  W środę 
przed południem miało miejsce starcie między 
oddziałem konnicy japońskiej, a 4 kompaniami 
piechoty rosyjskiej, k o ł o  L i a o j a n u  Rosjanie 
zostali z e  z n a c z n e m i  s t r a t a m i  o d p a r ­
ci. — W środę dotarli Rosjanie aż do koleji 
żelaznej, którą koło Hajczengu i między Inkau 
a  Tasziczao u s z k o d z i l i .  Linię n a t y c h ­
m i a s t  n a p r a w i o n o ,  a ruch normalny przy­
wrócono popołudniu tego dnia. — Dwa tysiące 
rosyjskich jeźdźców atakowało Niuczwang. Japoń­
czycy z p o c z ą t k u  u s t ą p i l i ,  lecz o t r z y ­
m a w s z y  p o s i ł k i  zaatakowali Rosjan. W 
chwili wysłania tej depeszy walka jeszcze trwała. 
Rosjanie zaatakowali Niucziatun, zostali jednak 
o d p a r c i .

Tokio 14 stycznia. (Reuter). Sprawozdanie ja­
pońskiej kw atery w Liaotung donosi: O d d z i a ł

k o n n i c y  r o s y j s k i e j  prawdopodobnie z pod 
komendy M i s z c z e n k i  otrzymawszy posiłki 
i 12 dział, a t a k o w a ł  j a p o ń s k i  k o m i s a -  
r j a t ^  k o l e j o w y  w Niucziatung, został je­
dnakże o d p a r t y ,  tracąc przynajmniej 80 lu­
dzi.

Tokio 14 stycznia. (Reuter). W kołach wojsko­
wych nie przypuszczają, aby a t a k  j e n e r a ­
ł a  M i s z c z e n k i  n a  N i i i c z w a n g  i N i u ­
c z i a t u n g  s p o w o d o w a ł  w i e l e  t r u d n o ­
ś ć  i. Postanowiono poczynić zarządzenia, aby 
Rosjanom o d c i ą ć  o d w r ó t  l u b  z m u s i ć  i ch 
do r y c h ł e g o  c o f n i ę c i a  się.  Sądzą, że Ko­
zacy mają zamiar a t a k o w a ć  k o l e j  ż e l a ­
z n ą  i z a b r a ć  c i ę ż k i e  d z i a ł a  jenerała 
Nogi; które znajdują się obecnie w drodze z 
Portu Artura nad rzeką Szah.

(Telegram powyższy potwierdza wiadomość
0 obejściu armji japońskiej przez silny oddział 
kawalerji rosyjskiej pod dowództwem jenerała 
Miszczenki. Pojawienie się Kozaków na tyłach 
armji japońskiej jest w każdym razie paważną 
niespodzianką. Preyp. Bed.).

Wkroczenie Japończyków de Portu Artura.
Londyn 14 stycznia. Daily Mad donosi z To­

kio: Wczoraj o godzinie 10-ej przed południem 
w m a s z e r o w a l i  J a p o ń c z y c y  u r o c z y ­
ś c i e  do P o r t u  A r t u r a .  Oddziały piechoty, 
konnicy i pionierów wśród dźwięków muzyki 
weszły od strony północnej do Portu Artura
1 przesły przez stare i nowe miasto. Żołnierze 
byli wzruszeni widokiem sztandarów poszarpa 
nych przez kule i skrwawionych krwią. Rosyj­
scy i chińscy mieszkańcy mogą odtąd znowu 
spokojnie oddawać się swym zajęciom.

Japończycy na Oceanie Indyjskim.
Port Louis 13 stycznia. (Reuter). Przybył tu 

parowiec z 7580 pakunkami dla Rosjan. Twier­
dzą, ź e n a  w y b r z e ż u  z a c h o d n i e m  w y ­
s p y  M a u r i t i u s  s p o s t r z e ż o n e  j a p o ń  
s k i e  o k r ę t y  w o j e n n e .

Japońskie łodzie podwodne.
Tokio 14 stycznia. (Reuter). Urząd m arynar 

ki donosi, źe będzie zorganizowaną druga flota 
łodzi podwodnych.

Neutralność portu Czingtau.
Berlin 14 stycznia. Oficjalnie donoszą: Rząd 

japoński wyraził podziękowanie za odpowiada­
jące regułom neutralności, zachowanie się władz 
niemieckich w Czingtau wobec okrętów rosyj­
skich, jakie tam przybyły po kapitulacji Portu 
Artura.

Ukaz o wykroczeniach rezerwistów. 
Petersburg 14 stycznia. (Ros. aj. teł.) Nieda­

wno wydany ukaz carski postanowił, źe rezer­
wiści, którzy się dopuszczą wykroczeń pod­
czas mobilizacji, chociażby w kraju nie obję­
tym  mobilizacją, mają być postawieni przed 
sąd wojenny. — W ydany obecnie ukaz, na 
podstawie przedstawień ministra sprawiedliwo­
ści, ł a g o d z i  p o s t a n o w i e n i a  p o p r z e ­
d n i e g o  u k a z u  w tym kierunku, źe rezer­
wiści, którzy tylko jeden raz dopuścili się wy­
kroczeń, mają być k a r a n i  d y s c y p l i n a r ­
n ie .

Kontrabanda wojenna.
Tokio 14 stycznia. (Reuter). Japońska łódź 

torpedowa Nr. 72 zatrzymała przedwczoraj an ­
gielski parowiec «Lethington« w ceśninie Tsusi- 
ma, który jechał z ładunkiem węgla do Wła- 
dywostoku i zawiozła go do Saseho.

TELEGRAMY.
Zarządzenia carskie.

Petersburg 14 stycznia. Car zatwierdził W. 
ks. Mikołaja Mikołajewicza w charakterze pre­
zydenta Rady państwa, a tajnych radców Fri- 
scha, Gerharda, hr. Solskiego i admirała Czi- 
chaczewa, jako prezydentów departamentów 
Rady państwa.

Petersburg 14 stycznia. Ukaz carski posta­
nawia, iż posady, jeneralnego gubernatora mo­
skiewskiego i jego towarzysza, mają pozostać 
nieobsadzone, natomiast ma być utworzoną na 
wzór Petersburga, posada naczelnika miasta i 
ego towarzysza.

Funkcje jeneralnego gubernatora przechodzą 
na ministra spraw wewnętrznych, do którego 
gubernator moskiewski i naczelnik miasta mają 
się we wszystkich ustawą przepisanych wypad­
kach zwracać.

Moskwa 14 stycznia. Car pozwolił nosić W. 
ks. Sergjuszowi portret Aleksandra Iii-go na 
wstędze, zaś pomocnikowi ministra spraw zagr. 
ks. Oboleńskiemu order Aleksandra Newskiego 
z brylantami. _______  __________________

Ober-policmajster jenerał-major Trepów, któ­
ry, jak doniesiono, udaje się do Azji wschodniej, 
został ze swego stanowiska zwolniony i posta­
wiony do rozporządzenia Kuropatkinowi.

Dymisja W. ks. Sergjusza. pas
Moskwa 14 stycznia. Jenerał gubernator 

Moskwy książę S e r g j u s z  A l e k s a n d r o ­
w i c z  z o s t a ł  z e  w z g l ę d u  n a  z ł y  s t a n  
zdrowia(?)  u w o l n i o n y  z e  s w e g o  s t a n o ­
w i s k a  i zamianowany naczelnym komendan­
tem moskiewskiego okręgu wojskowego.

Dymisja gubernatora Kaukazu.
Petersburg 14 stycznia. Jenerał - gubernator 

Kaukazu, ks. Golicyn, został uwolniony ze swe­
go stanowiska. (Jego następcą ma być ks. Mir­
ski. Przyp. Bed.).

Podatek cukrowy w Anglji.
Lendyn 14 stycznia. Deputacja reprezentan­

tów przedsiębiorstw cukrowych była wczoraj 
u kanclerza skarbu Austena Chamberlaina i pro­
siła go o zniesienie podatku cukrowego,- albo­
wiem tysiące osób skutkiem podwyższenia cen 
cukru straciło pracę. Główna trudność tkwi w 
postanowieniach, zawartych w uchwałach kon­
wencji brukselskiej. Kanclerz skarbu odpowie­
dział, źe rząd postawi prawdopodobnie tę kwe- 
stję przy ogólnych wyborach, jako k w e s t j ę  
g ł ó w n ą .  Potrzebną jest decyzja wyborców, 
gdyż rząd sam ze względu na położenie finan­
sowe państwa, nie może się zrzec tego po­
datku.

Wiedeń 14 stycznia. Przybył tutaj namie­
stnik Galicji hr. Andrzej Potocki.

Sof ja 11 stycznia. Tutejszy rosyjski ajent 
wojskowy jenerał Protopopow mianowany zo­
stał jeneralnym kwatermistrzem w Mandźurji.

Konstantynopol 14 stycznia. Austro-węgierski 
ambasador bar. Calice przyjęty był wczoraj przez 
sułtana, któremu przedstawił sekretarza lega- 
cyjnego hr. B a d e n i e g o.

KURSY TELEGRAFICZNE.
WIEDEŃ 14-go stycznia. — (Giełda pop.). — Godzina 

3*—. — Marki 117-50, Renta majowa 100-25, Węg.-renta 
koronowa 9880, Akcje austr. zakładu kredyt. 68050, 
Akcje węg. 797'—, Akcje Anglobanku 294-50, Akcje 
Unionbanku 557-50, Akcje Landerbanku 459-50, Akcje 
koleji państw. 660-25, Lombardy 89-—, Akcje fabryki 
broni 537*—, Akcje tytoniowe 337-—, Akcje Alpiny 520-—, 
Losy tureckie 135*50, Ruble 253 25.

Z powodu słabszych berlińskich notowań rezerwowa­
ne, tylko akcjo Landerbanku i 3 precent. koleje połud. 
żywsze.

Cukier (spok.) 33-60—75 -■ spirytus (silny) 51—51-40, 
nafta niezmieniona.

NAOESŁANE.
Ostrożność jest niezbędną i nigdy 
nie jest za wielką, gdy chodzi o 
zachowanie zdrowia i piękności. 

W ystrzegać się należy bardzo, ko­
smetyków noszących szumne tytuły 
i nazwy, a które po za tern nic w so­
bie nie zawierają i nie dały rezulta­
tów skutecznych w użyciu, gdy tym ­

czasem Cróme Simon’a daje gwarancję pewną, 
opierającą się na długoletniem i powszechnem 
uznaniu, źe konserwuje świeżość cery, delika­
tność i elastyczność płci, tak, źe należy uznać 
go za najbardziej wskazanym.

HEMOROIDY.
Jeżeli o hemoroidach, chorobie przykrej 1 bolesnej 

a bardzo rozpowszechnionej mało się mówi, tak, źe cho­
rzy nawet przed lekarzem tają się; jeszcze mniej jest 
tych, którzy wiedzą, źe istnieje od lat kilku środek zwa­
ny ELIXIR DE VlRGINIE, który gruntownie leczy tę 
przykrą i dokuczliwą chorobę. — Nabyć można w Pa­
ryż , Pharmacie Moride, 2, rue de la Tacherie — w Kra­
kowie w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego.— Opis 
wysyła się bezpłatnie.

Karnawał a fotografje.
Zdjęcia k o s t j u r n o w e  wykonuje najpiękniej 

ylko

Atelier Kamera vis-a-vis hot. Royal.
Do 12 fotogr. gabinetowych powiększenie gratis*

Szkoła tańców
K. WITKAYI SYN

Ryn k 24 vis a vis odwachu.
Zgłoszenia prfcy-j niwie każlc^o czasu. 314-4

Jedwab BALOWY WOALOWY m fSl in o w y Jedwab dla podlotków.

ńa bluski i suknie, w różnych cenach, jak również najświeższe nowości w kolorach: czarnych, białych i innych j e d w a b i  I l e i m e n b e r g a 44 od 60 kr. do zł. 11.35 za 
metr opłatę i oddane na samo miejsce. Wzory odwrotnie. FABRYKA JEDWABIU HENNENBERG ZURICH.
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PIECZĘCIE k a u c z u k o w e  i  m e t a l o w e
oraz wszelkie grawiiry i wykonuje szybko 

po cenach przystępnych FIJRMA.: Kraków, Sukiennice L. 10,

<*■

W n a j l e p s z y c h  w i e d e ń s k i c h  rodzinach pij^ przy
stole tylko

J A N A  H O F F A

IHaltzym
odżywczy napój stołowy.

Wszędzie do nabycia. Wyroby środków spożywczych

Jan Hoff, Stadlau.1904: Wielki złoty medal 
państwowy

s

Źródłem siły dla wszystkich
którzy czują się zmęczeni i wycieńczeni, nerwowi 
i pozbawieni energii, których siła żywotna skutkiem 
umysłów ego lub fizycznego przepracowania się zu­
żyła się, lub dla tych, którym niszczące choroby i 
ciężkie wysiłki umysłowe zmniejszyły odyorność, jest

Sanatogen
Przez 2000 przeszło lekarzy wszystkich cywilizowanych 

krajów jak*) najskuteczniejszy środek uznany.
Do nabyda w Aptekach i Droguerjach. — Broszury darmo 

i opłatnie od Bauera & Cie, Berlin SW. 48. _
Jeneralnp zastępca dla Austro-W egier: C. BRADY, Wicu I,

|  Fleischmarkt 1. 2962 13 26

POLECA

rozmaito
wyborowe

gatunki

(p i e f w s ^  I ^ R o w s ^

elekłro-mechaniczncr

m j g m m  m w

K' O a o b *
w średnim wieku znająca się bardzo 
dobrze na kuchni i gospodarstwie 
poszukuje odpowiedniej posady Bliż­
sza wiadomość przez grzeczność u p. 
Bib n i s k i e j  ul. Sienna 1. 5 w po­

dwórcu. 1 3

Ogfoszenlo.
C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie, zamierza 

wypuścić w dzierżawę restauracyę na stacyi kolejowej w Dębicy, 
wraz z przynależuymi do restauracyi tej mieszkaniem i ubikacy*- 
mi ubocznemi z dniem 1 kwietnia 1905 r.

RefiekUnci należycie uzdolnieni, zechcą wnieść swe oferty 
ma piśmie, z ozuaczeniem rocznego czynszu dzierżaw}', łącznie za 
restauracaę i mieszkanie ofiarowanego. Oferty winny być wnie­
sione do podpisanej c k. Dyrekcyi w zamknięte] i zapieczętowa­
nej kopercie, opetrzonej napisem: „Oferta na restauracyę 
żkolejowsj. w Dębicy* najpóźaiej do dnia 15 lutego b. r. 
w południe, — otarty później wniesione nie będa wcale uwzględ­
nione. Do oferty należy dołączyć dwa egzemplarze podpisanych 
przez oferenta waruuków wydzierżawienia restauracyi kolejowych 
na stacyach c. k. kolei państw., które można nabyć w oddziale 
ruchu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, po cenie 
-20 halerzy za egzemplarz.

Bliższe wiadomości co do rozkładu i ilości ubikacyi do re­
stauracyi tej przynależnych, można zasięgnąć na miejscu w c. k. 
Urzędzie ruchu, lub też w oddziale ruchu podpisauej ck. Dyrekcyi.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie

palonej
najnowszym 

i najlepszym 
sposobem

za  pom ocą  
g o rą c eg o  

p o w ie tr z a
|  pa cenach]
najprjzystęj> 

niejszycli.
2815 18*0*

Najlepsze hygieniczne paryskie

Towary gumowe
do celów sanitarnych

polecają
R e i m  i a p o l k a

Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 
Cenniki darmo. W ysyłki dyskretne.
Była uczennica konserwatorjum kra- 

kowskiem
ud'iela lekcji muzyki

po nader przystępnych cenach. Pod­
górze, ul. Kalwaryjska, Nr. 47, I. pię­
tro na prawo.   79

KROKOW
f ty n e h  g Ł 'Ł ' ł /

mW

WIELKA NAGRODA NA WYSTAWIE W PARYŻU W ROKU 1900.

Kwizdy Korneuburgski
Proszek odżywczy dla bydła
dyetycE*y ś ro d e k  d la  kou i, 

b j d ł a  rogatego 1 owiec
Cena jednego pudelka . . Kor. 140 

„ poł pudełka. . . .  „ ~ '70
Przeszło 50 lat w najlepszych stajniach 
w uzycm przy braku chęci dojedzenia 
złem trawieniu, dla polepszenia smaku 
i powiększenia ilości mLeka u krów

• ^ ra^dziwy tylko z obok umieszczoną marką ochronną
n a b y c i a  wet,wszystkich aptekach i  drogueryach 

Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.
W  Skład główny: FRANCISZEK JAN IiWIZDA,

c. i k. austro-węg., król. rumuński i książęco bułgarski dostawca dworu, 
aptekarz obwodowy, KORNETJBURG koło Wiednia.

Pewnemu obywatelowi potrzeba
kilku tysięcy koron

pożyczki na dobry procent. Zgło­
szenia „P. W. 110“ poste restante 

Kraków. 57

Praktyczne paryskie B andaże
boz sprężyn, podług miary, opatru­
nek gojący rupturę Dra Geimerta, 
sztuczne" nogi, opaski na ból krzyża, 
reumatyzm nerki itp. poleca banda- 
żysta Bogdan ze Lwowa. W hotelu 
drezdeńskim w Krakowie nieodwo­
łalnie przyjmować będę osobiście dn. 
21, 22 i 23 stycznia 1905 r. 60

APTEKA
Fortuiata G r a i e w s k i e g a

W  KRAKOWIE 
ul. Szczepańska L. 1,

poleca 3342
następujące wyroby własne ; 

P e t r o g e n  »Jahr a«,  wyśmie­
nity środek do konserwowania 
włosów, usuwa łupież i swąd 
z głowy, wzmacnia cebulki 
włosowe i zapobiega wypa­
daniu. — Flakon kor. 2 i 4. 

»Jahracc Ka l i  c h l o r i cum pa- 
s t a d o  zębów,  wybiela zęby, 
desinfekeyonuje i konserwuje 
jamę ustną. — Tuba 80 hal. 

j> Jahrad a n t y s e p t y c z n a w o -  
d a d o  ust ,  — Flakon kor. 1*20. 

»Jahra« w a t a  Me n t o f o r mo-  
l owa,  wypróbowany środek 
przy katarach nosa. — Pu­
dełko 40 hal.

Sirolina
Nabyć można na przepis lekarski

Zalecana przez najznakomitszych  
profesorów i lekarzy

w chorobach płac, przewlekłym nieżycie oskrzeli, kszta­
łcą, zołzach, grypie (inllaencyi).

podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i  ylwocinę, usuwa poty nocne. 

Kto powinien używać Sir o linę?
1. Każdy od dłuższego czasu kaszlą­

cy. Lepiej zapobiegać chorobie, 
niż łeezyć ją dopiero po wybuchu.

2. Osoby chore na przewlekły nieżyt 
oskrzeli, których S i r o l i u a  wy­
leczy.

3. Astmatycy, którym S i r o li n a przy­
nosi znaczną ulgę.

4. Zolzowate (skrofuliczne) dz i ec i ,  
cierpiące lia obrzęk gruczołów*, 
katary nosa i oczów itd. Na ta­
kie dzieci S i r o l i n a  znakomicie 
wpływa na ogólne odżywienie.

przed lichemi naśladownictwami! Dlatego 
należy uważać na to, aby każda flaszka byłf( 
zaopatrzona w nasz znak specyalny„FŁoche 

i żsędać zawsze Siroliny „Ftoche<(.

F. HOFFMANN-LA RO CHE&Co., b a s e ł  o c h w e i z j .

w aptekabh po 4 kor. za flaszkę.
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p e s o f

pochłania n iko tynę ,  a właściwie naukowo wyrażając się tworzy z nikotyną zwia- 
zek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać należy, 

że nikotyna nie dostaje się do ust, a tein sa- f
mem usuwa się jej szkodliwe działanie, czego 
zwykła wata dokazać nie może.
To najnowszy wynalazek i wyrób Fabryki tutek 
cygaretowych „ŃORIS44 Mra W, BEŁDOWSKIE-

GO w Krakowie,
niezbędny dla palących papierosy i cygana. O dobroci iv, doniosłem 

znaczeniu mego wynalazku świadczą najlepiej

X X

3KXC

WATĘ „SALVESOL“ 
do cygarniczek szklannych

nabywać można

«  pakieeikaeh p® 6fi halerzy.

ŻĄDAJCIE TUTEK

„NORIS*
ze Salyesolem,

tutki cygaretowe,Joris ze SaIvesoleur.
Od pierwszej chwili wprowadzenia ich w han­
del cieszą się ogromnem powdzeniem, co świad­
czy nietylko o żywotności i potrzebie takiego © 

wynalazku, lecz również i o jego dobroci.
Do waty „Saivesol“ mają znakomite i przyje- 
mne zastosowanie CYGARNICZKI szklame, bo 
w nich osadza się cala ilość nikotyny, a dym 

jest nader łagodny i chłodny.

Do nabycia:
w o. k 'trafikach & 

i handlach,

Nie dajmy się

oszukiwać!
Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie 
BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, że 
to wyrób wrogów naszych.

Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni 
używają, są tylko podejściem. — Na od-nośnym towarze 
powinna być wymieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znamy.

My przemysłowcy Polacy i Kusini, nie mamy powodu wstydzić się na­
szych nazwisk. A więc precz z wyborami, które nie posiadają nazwiska prze­
mysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć !

Mr. WE. BEŁDOnSKI.
właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 

Kraków, Starowiślna 33 (dom własny).

Dla łatwego wyboru iutek, polecam następujące gatunki;

T u t k i  b i a ł e :

„NORIS*‘
,NORIS“ z watą 
,NORIS“ SalYfeSoł 
,NORIS‘‘ Salvesol-Club

Tut k i  ż ó ł t e :

do tytoni 
lekkich

„NORIS" M is Numa 
„NORIS1- „ Albert 
„NORIS“ „ deParis 
Tatki „Hadgis-Nissim"

do tytoni 
lekkich

do tytoni śre- 
dniomocnych

Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „ N o r i s - S a l v e s o l “. — Odzna­
czają się niezwykłą łagodnością dymu i są p o z b a w i o n e  n i k o t y n y .

Słówko o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w  życiu praktyeznem wydało już niejednokrotnie zdumiewa­
jące rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś higiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, ż 
i fabryka TUTEK CYGAItETOWYCH — czyni postępy w  tym kierunku, lecz nie wszę­
dzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zottały ostaninmi czasy ZDUMIEWAJĄCYM SKUTKIEM. Udało mi się bowiom 
dojść DROGĄ BADAŃ CHEMICZNYCH do preparat* ZNANEGO ju dziś prawie wszę­
dzie — który nosi nazwę:

8AUL WESOL
Jostto WATA CHEMICZNA, mająca tak wielce POŻĄDANĄ DLA PALĄCYCHI 

PAPIEROSY własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobifr 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E ,

W . F>- Mr. farm. W . Bełdowski w Krakowie.
I  przyjemnością donoszę WPann, że od czasu, jak używam Pańskiej waty, 

„SALVESOL*, nie doznaję przykrych objawów, któve mi dokuczały skutkiem palenia 
tytoniu. — Wobeb tego upraszam o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem kilo i 
waty „SALVESOLu.

Lwów dnia 2 maja 1903 r.
Z, w, p, JProf. Dr. Antoni Mars.

M  W
Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze 

strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynią to głównie i je­
dynie w interesie zdrowia P. T. palących papiorosy i tytoń wogóle.

Mr. farm. Wł. Bełdowski.

Fabryka NORIS VI. Badowskiego w Krakowie.

1000 sztuk »Noris« ze Salresolem 
1 pakiecik waty Salresol . . ,

poleca
koron ,2.8t i 

» .601
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Zegary pendułowe z muzyką
są ostatnią nowością wyrobów zegarmistrzowskich. Te 
francuskie miniaturowe zegary, długości 70 cm., jak obok 
podana rycina, są wykonane z drzewa orzechowego, pie- 
jknie politurowane i rzeźbione i grają za każdą godziną 
najpiękniejsze marsza i tańce. Cena wraz ze skrzynką 
tylko 8 złr. Ten sam zegar bez muzyki, lecz w y­
dzw aniając pół i całe godziny, wrąz ze skrzynką tylko 
6 złr. Naśladujący bicie zegarów wieżowych 6.50 złr. 
Za dokładnośe tych zegarów gwarantuje się na przeciąg 
3 lat — a jest to zarazem z powodu prawdziwie świe­
tnego wykonania zewnętrznego, piękny i elegancki me­
bel. — Budzik z muzyką (gra zamiast dzwonić) 6 złr. 
Remont. Roskopf niklowy 5  złr, Prawdziwy srebrny re- 
montoir 5 zlr. W ysyła tylko za zaliczką. W razie nie- 
podobania przyjmuje się napowrót, lub zwraca pienią­
dze — zatem nie ma żadnego ryzyka. 3547
Wielki ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków) pierścieni 

etc, wysyła na żądanie gratis i  franco,

lózef S p ierin g , Wiedeń I, Postgasse Nr. 2-48.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
pod firmą: Fr. Nowiński,

Kraków, alica Mikołajska 14, telef, 248,
posiada na składzie wielki, wybór trumien metalowych, dębo­
wych, tapetowanych i z miękiego drzewa — oraz wieńców  

sztucznych, metalowych i szarf.
Zakład zaopatrzony jesi w  nowe wspaniałe tlekoracye, 
w ysyła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwjntniejszych do najskromniejszych, 
ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc "wszelkie możli­
we ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok 

ze zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw Europy. 
Posiada do dyspozycji groby murowane, pomniki, krzyże, etc.

R. D I T M
w Krakowie, JFŁynek główny,

poleca: Lam py wszelkiego rodzaju, jakoto: do nafty, spirytusu  
oliwy i prądu elektrycznego. 3174

|Lampy do elektryki dla użytku domowego, hotoli, kawiarni, restau- 
racyi, skldpów, fabryk itp. przedsiębirrstw, posiadam zawsze w pe­
wnej ilości na składzie/ prócz tego przyjmuję zamówienia wedle 

rysunków klóre są u mnie każdego czasu do przejrzenia. 
JPalniki ze siatką do spirytusu, 

dece naftowe bez rur i komina niedymiące się, do ogrzewania po­
koi, prz dpokoi, sionek, wychodków i t. p. 

kuchnia naftowe i spirytusowe szybko gotujące w różnych w ielkościach.
Taftę nieeksplodującą, salonową, oraz prawdziwie amery- 
teką. — W abonamencie jak zwykle tauiej. — Od 5 litrów wzwyż 

z odstawą do dhmn.

W 9 M e r k u r y Ś S

G A Z E T A  L O S O W A Ń  I  H A N D L O W A

Dokładne wykazy wszystkich ciągnień, popu- 
|larny dział handlowy

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal*
j Bezpłatne dodatki: ROCZNIK FINANSOWY i KALEN- 
! DARZYK BANKOWY.

Adres: Administracya „MERKUREGO*, Kraków, 
Rvnek główny L. 5. 1814

D & n n t i fpłfttfllflft Wygył* na żądanie próbki i cennik

r> wyrobów tkackich »

Michał Mięsowicz
. rS' *‘*.4 ■ X " ’■ *.: \

Już wyszła
„KSIĘGA ADRESOWA44

miast Krakowa i Podgórza.
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. @  

- — CENA ZA EGZEMPLARZ 5 K O R O N .  W

(Prenumeratorzy miejscowi „Głosu Narodu* otrzymują S |  
po zniżonej cenie 3 kor., a prenumeratorzy zamiej- l lf  
scowi 3 ko r. 55  h a l., którą to kwotę należy prze- 

słać do Administracyi „Głosu Narodu*).

Ważne s
dla P. T. Panów Amatorów^ 

Teatru.
P e r u k i  wszelkiego rodzaju, Brody,{ 
wąsy, Kreppa do przylepiania zaro­
stów mastyks, Szminki oraz wszelkie * 
artykuły do ch a r  a k t  e r y z o w a n i a < 

poleca:

H . KOWALSKI, FRYZYER T E A T R I I i l Y
^  Kraków, ulica Długa L, 4, ^
© V W W * * V W I W h / W W M W N * S

I\o>to otworzony Zakład
spirytusu denaturowanego

W MODERÓ WCE 
poleca P. T. Interesowanym spiry­
tu s  t l e n n iurowauy do celów
przemysłowych po cenach umiarko­

wanych.
CHLEWNIA ZARODOWA 

św iń
- wysoko prośnych w  Szebniach ma 

do sprzedania prosięta czystej ra­
sy „Yorkshire44 po rodzicach impor­
towanych z ,,Treuhołz“, „Holsztyn44 
po 1*60 kor. Łaskawe zlecenia przyj- 

t muje i uskutecznia Zarząd dóbr Mo- 
derćwka, stacya kol., poczta i tele- 
  graf w miejscu. 48 1 10

Tysiące podziękowań z całego świata za­
wiera objaśniająca i 

pouczająca książka Poradnik domowy o balsamie i maści ba- 
bkotoej aptekarza A. Thierrfego, jako niezbędnego środka. 
Przysłanie opłatne tej książeczki następuje po otrzymaniu 
35 hal. (także w markach poczt.). Zamawiający balsam o- 
trzymuje tę książeczkę gratis. 12 małych lub 6 dużych 
flaszeczek kosztuje 5 kor., 60 małych łtib 30 dużych flasz. 
15 kor. opłatnie wfaz z paczką, 2 słoiki maści Dąbkowej 
wraz z paczką kor. 3,60. Proszę adresować: 3401
Aptekarz A. Thierry, p> •egrada, Rohitsch-Sauerbrun.
Podrabiających i sprzedających naśladownictwa moich je­
dynie prawdziwych preparatów sądownie ścigać będę.

Bank hipoteczny i pożyczek
Francusko - angielski

JPA.JFŁ1TŻ 20-22, rue FŁicłier JPA.FŁYŹ, 

Udzielamy 3zybko i korzystnie

pożyczek amortyzacyjnych
na 3 i pół i 4 proc. na pierwsze i drugie miejsce aż do 
3A wartości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 lat.

Pożyczki osobiste
na 4 i pół i 5 procent Duchownym, Oficerom, Urzędnikom 
państwowym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom 
z poręką lub bez na przeciąg 1 do 15 lat.

sp ien ięża n ie  i zam iana
przedsiębiorstw akcyjnych.
Korespondencya w jęz. francuskim, angielskim, niemie­
ckim. włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. — Wiadomość

bez kosztów. (3658-11-30)

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich 

własny wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w  tym za­
wodzie na miejscu, rok załóż. 3206
E. Leichta w Krakowie

u lica Piiarskaprzy bramie Floryanskiej 
3208 8 0

Poszukuje dzierżawy
od wiosny r. 1905 folwarku w  do­
brej glebie i kulturze, blisko stacji 
kolei i szosy położonego; — w olał­
bym w okolicy Przeworska lub Pod- 
wołoczysk, przestrzeni od 600—1000 
mórg. W ygodny dom mieszkalny 
i dobry stan budowli gospodarskich 
jako też korzystna koafiguracy a grun­
tów. Kontrakt 12-letni. Pośredni­
ctwo wyłączone. Oferty uprzejmie 
proszą przysyłać do Igo lutego. — 
Urakow poste restante N. 869.

3703

S. PIOTROWICZ
FABRYKA KONIKOW

Koniki na biegunach, kółkach i  laskach.

Kto sobie życzy mieć uczciwy kie­
liszek

raczy zamówić kartą koresponden­
cyjną

w handlu Jakóba Piekły
w PODGÓRZU.

Zieleniak Nr. 1,1 garniec 4 Itr. złr, 2*— 
n » 2,1 „ 4 „ „ 2*40

Samorodnej' nader s m a c z n y ,
1 g a r n i e c .............................. „ 3‘—

Trkuyskie deserowe wytrawne
1 g a r n ie c .............................. » 4’

W ina tycylijskle:
Alcamo bardzo dobre,, 1 garn. „ 1'60 
Castel de Monte, 1 garniec . „ 2'—

Odbiorcom z Krakowa odsyłam do 
domu i opłacam akcyzę. 

Zlecenia z prowincji odwrotnie.

Poszukuję Willi
ei lub drewnianej z ogro- 
ooliż

murowane w ^
dem w pobliżu Krakowa. — Oferty 
składać w księgarni A. Piwarskiego 
i Spółki ul. św. Jana 1. 3 78

Poszukiwanym jest do odnajęcia

POKÓJ
nie duży, suchy, z meblami i ob­
sługą ; pożądanym byłby wikt, przo- 
dewszystkiem na I piętrze, w  miej­
scu spokojnem i za cenę umiarko­
waną.— Adres: J. P. Administracja 
„Głosu Naroduu, za okazaniem kwitu 
inseratowego._________  77

Sklep bławatny
i skład bielizny, z powodu słabości 
właściciela do sprzedania. Zgłoszenia 
„S. J. 56“ p. rest. Kraków. 56

Buchalter
znajdzie chwilowo zajęcie przy spi­
sywaniu inwentarza w sklepie ga­
lanteryjnym. „T. K. 55“ poste rest.

Kraków. 55 1 3

Mifid pszczelny £ £ * & & *
toka, kuracyjno-desorowy, bez ża­
dnych domieszek, wysyła w  blaszan- 
kach po 5 kg., z pasiek własnych, 
już opłatą poczty za 7 kor., z" po­
wołaniem się na niniejsze ogłosze­
nie. Zarząd dóbr ziemskich i pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w Siemi- 

kowcach, poczta Siemikowce.
- 3213 6 0

Zarząd propinacji w L i­
szkach (ze Zwierzyńca poczta o 
7 rano) wydzierżawi natychmiast

L o k a l
na wyszynk wódki, piwa, wina, herba­
ty i rcstauracyę, pod bardzo przy­
stępnymi warunkami. Informacya na 

miejscu. 46 1 5

PANNA
pracowita i dobrze wychowana, lat 
30, przystojna, z powodu braku zna­
jomości, pragnie poznać mężczyznę 
kawalera lub wdowca r.a stałem sta­
nowisku. Posag 1.0 0 kor. i odpo- 
wieduia wyprawa. Rzecz traktuję 
serjo. Post. rest. Nr. 1. T a r n ó w .

•  i  zr.ajnzie nomie-Panienka z calcin utrzy­
maniem od 1-go stycznia przy inte­
ligentnej rodzinie za skromcem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia ulica Flo- 
rynska L. 45, III piętro. 3822 1 3

Młody Agronom
liczący lat 22, kawaler, poszukuj® 
posady do gospodarstwa. Na żądanie 
może świadectwa okazać. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „N. Reformy41 Kra­
ków, dla Z. Z. 54" 1 4

Posznkaję dzierżawy
lub kupna ogrodu z mieszka­
niem w  Krakowie lub w  bliskości.

Zgłoszenia do Administracyi “Gł. 
Narodu“. Go 1 3

F I L I A
ck.uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego

Banin Hipoteczna
W KRAKOWIE 

kupuje i sprzedaje wszelkie

papiery wartościowe,
przyjmuje

depozyta  i wkładki
na książeczki rachunku 

bieżącego. 3197

JABŁKA
za 90 centów wysyła franco do ka­
żdej miejscowości w monarchii ko­
szyk 5-kilowy jabłek kuchennych za 
1 złr. 2a ct. stołowych. SP ŁKA. 

SĄDOWNICZO - OGRODNICZA 
w Tarnowie. 3733

W p ałacu  S p isk im
(Kraków, Rynek główny)

Sale na Bale
Z A B A W  i ZEBRANIA towarzy­
skie do wynajęcia, owiatło elektry­
czne i winda. Bliższa wiadomość na 

miejsca. 3821 1 4
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L i l e i REM i SPÓŁKA, Kraków Rynek 37, Linia A-B
polecają najtaniej

Przedściólki i Cho­
dniki z Linoleum, 

ceratowe, japońskie i 
kokosowe.

Rogóżki kokosowe że­
lazne i szczotkowe. 

Ceraty na stoły i meble

PERFUMY i MYDŁA z pierwszo­
rzędnych fabryk Rogel & Gallet, 
Ed. Pinaud Gelle Freres, Houbi- 
gant, Violet, Piyer, Delettrez, So- 
ciete Hygieniąue, J. E. Atkinson, 
Piesse & Lubin, J. Gosnell i Sp., 
A. T. Pears, Crown, oraz krajowe.

Wodę kolońską prawdziwa i krajo­
wą, — Wodę do włosów, — Wo­
dy,— Pasty i Proszki do zębów.— 
Perfumy na wagę. — Glicerynę i 
Lanolinę toaletową. — Sraińki tea- 
tralue. — Saszetki w różnych za­

pachach.

Pudry angielskie francuskie i kra­
jowe.— Puder brylantowy na w ło­
sy. — Puszki i Łabędziki do pudru.— 
Mydła kwiatowe i amerykańskie 
Colgate Comp. New York. — Far­

by do farbowania włosów.

Szczoteczki do zębów. — Szczotki! 
do paznogei. — Gąbki toaleto-J 
we. — Grzebienie. — Rękawiczki! 
do nacierania ciała. — Gąbki gu-J 
mowe do mycia. — Rozpylacze do ] 

perfum.

i amerykańskie. Lakiery, Kremy i Pasty do odświeżania kolorowych buci- 
Oiiwę „Kolan“ i Sma- ków. —  Lakier mieniący na obuwie. — Lakier na kalo- 

rowidło na obuwie. sze. — Wyroby szczotkarskie. — Pantofelki domowe.

Artykuły chirurgiczne i hygieuiczne. — Przyrządy lekarskie. — 
Papier klosetowy. — Środki do odświeżania powietrza w po- 

__________________ kojach.

Przyrządy gimnast 
czne pokoj 
SIŁOMIEI 

„The W kitely;< i Idei 
Tennisy pokojowi 
Łyżwy śniegowe " 

„Ski“. 
Termofory (ogrze\ 

cze ciała). 
Najnowsze aparat! 

i preparaty do upl 
kszania i m asowali 

ciała.
Lampki elektryczr 
kieszonkowe i bati 
rye do napełniani! 

tychże wszelkich s l  
stemów.

Tylko co wyszły z draka na­
kładem księgarni katolickiej

W  KRAKOWIE 
ulica św. Jana l. 6 (Hotel Saski)

z życia Najświętszej 
Maryi Panny

dla m ło d eg o  w iek u
napisała wierszem

MAjRYJL sjlndoz
(,,Podolanka“)

Prześliczne wydanie z brzegami, 
złoconemi, cena 1 korona.

Nadsyłający do księgarni Katolickiej 
1 kor* Ś5 hal. otrzyma ten poe­

macik odwrotną pocztą f r a n c o .

„PFAFFA1* MASZYNY DO ŻYCIA
są  m i s t r s o w s k i d m i  d z i e ł a m i  m e c h a n i k i  n o w o c z e s n e j

odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom pod względem zdolności i wytrwałości.

3840 Zdolne najzupełniej do haftuj
Ilustrowane cenniki wy- W YŁĄ C ZN Y  lU T f t I I I P f lO  U H  IB 91

syfa się gratis i franco. SKŁAD U: W BIAŁEJ.

( >  Tanie czeskie [
PIERZE!

5 Riló, świeżo darte 
K. 9*60, lepsze K. 12, 

białe, pucnowe, darte, Kor. 18, 24, 
śnieżno-białe, puch., darte, K. 30,36.

W ysyłka opłatnie za pobraniem. 
Zwrot lub wymiana dozwolone za 
zwrotem porta. — Benedict Sachsel, 
Lóbes 284, p. Pilsnn, Czechy. 3314

Znakomita

HERBATA z «IE2|
do nabycia w 111 miastach 
i miasteczkach w kraju.

Z miejscowości, gdzie jej niema, 
zgłaszać się wprost do firmy

Szarski i Syn
W  KRAKOWIE. 3489 

Fiok założenia 1SB3.

Codziennie przez cały k a r­
naw ał świeże

PĄCZKI
po 4 ret. znane ze swej dobroci i 
wielkości, oraz

Chrusty waniljowe i
poleca cukiernia pod firmą: j

Zygm. Majewskiego \
Kraków ul. Karmelicka 7 

Zamówienia na wieczorki wyko­
nuje stę według wymagań. (3814

Ignacy B erg er
właściciel winnic w Sarospalak * 

koło Tokaju 
poleca swoje naturalne W IN A  sto­
łowe — Zieleniak, Szamorodner i To- 
  kajskie. 8521 2 25

JAN AD. KLEIN w  Opawie i 
(Troppau), handel hnrtowny herba­
tą, rumem i cognakiem, poszukuje 
ńa Galicyę 41 1 2

podróżnego.
Podróżni, którzy w kółkach rolni- , 
czych i tortowlach ruskich dobrze 
są obeznani, — ̂  otrzymają pier- 

wszeństwo.___________

Starszy rutynowany 
P O M O C N I K

HANDLOWY 
biegły w ekst edycji, z dobrem 
pismem po polsku i niemiecka, 
otrzyma posadę. Bliższa wia­
domość: A. HAW EŁKA Kra-

k ó w.  47 1 4__________

HOTEL POLSKI
W KRAKOW IE

blizko kolei
przy  u l. Floryańskiej

(obok bramy Flory ańskiej) 
poleca pokoje od najwykwintniej-! 
szych do najskromniejszych; ceny

Ruch wychodźców z Galicy! i Bukowiny
do Am eryki przez T ry est

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich miej­
scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych 

pierwszorzędnych parowcach.
Zjednoczone, austryackie, akcyjne Towarzystwo Żeglugi

Parowej w Tryeście Hf

„Asstro Americana“
Jako Jedyne austryackie Towarzystwo żeglużue, które 
na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia 1904 
L. 21903 upoważnione zostało do utworzenia Ajencji i za­

stępstw, ustanowiło

Jeneralna Ajencje dla Galicji i Bukowiny
I upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajencji
r/<i(lorł!nin fu! ni.r.aTii'/ufivi iaa t cw.‘ł d z ia ła ln o ść  Tin,

wyzysku
przez austryacki port Tryest.

Towarzystwo i tegoż ajenci, mają czuwać nad tem, by 
pasażerowie płac li tylko oznaczone przez Zarząd ceny 
jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie.

Wszelkie wyjaśnienia, oraz s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę - j  
t o w y c h
w Jeneralnej ajencyi w Krakowie ul.Lubicz 1.7.
oraz w jeneralnych Ajencyach w Brodach, Podwołoczy- 
skach, Czerni owcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimia 
i innych Ajencyach. 3321-18-50

t a t & a a a s a s i i s j s i s s i a e !

Nowość Ht
Cook a & Johnson'a

amerykańskie patent, pierścienie na nagniotki.

luje się teieion i>r. 4t>y ao uzytKU ptekach 1 drogueryacli.
Gości, tak w  obrębie Krakowa jak i  ^or. p rZy przesyłce pocztą 20 hal. wiścej. 
i do wszystkich głównych miast ca- i 

łej Auttryi. 1777 '

2011

GŁÓWNY SKŁAD „ZUM SAMARITER11 GRAZ.

e 1905

Dom Rurawany
z placem pod budowę pod Nr. 6 
przy ulicy Kilińskiego w PODGÓ­
RZU blisko Krakowa, jest z wolnej 
ręki DO SPRZEDANIA. — W iado­
mość tamże, lub Kraków, ul. Długa  

1. 7, u fryzyera K. Rogalskiego. 
3762 1 1

5 o . o 0 o
odbiorców mniejszych i w | 
kszych z bliskich i dalszych stij 
użyua sobie na dobrej k a w l  

h e r b a c i e  i k a k a o ,  firma

J a n  ZSubrycłl
Poszukuję

mieszkania uczeń Y klasy gimnaz. 
w zamian za lekcye. Zgłoszenia do 

Adm. „Głosu Narodu“. 82

Kupię za gotówkę
F O L W A R K
odległy od Krakowa końmi najwy­
żej milę — koleją 2—3 stacye, ob­
szaru do 100 morgów, roli z łąkami 
30 - 40 reszta las, choó w części na

P R A G A ,
Mala Strana, TrzisiM 

(Targowisko) i
szczególnie poleca zielone"1 kawjy 

Jamajka silnego zapachu 6 kg. K. 143 
Laąuaira aromat 5 kg, . . „ 14*1 
Quatemala przyjemnej woni „ 10* 
Ceylon najlepsza 5 kg. . . „ I8*j 
Zamówienia począwszy od 5 kg. pj 
syłam franco. — Cenniki i próbki da 

mo. Prosz% raz spróbować. jjM 
KAŻDY BĘDZIE ZADOWOLOM

opał. Ogród owocowy, dom mie­
szkalny, budynki wymagane. Z in­
wentarzem lub bez oferty i s z c z e ­
g ó ł o w e  opisy Sykutowski, Kra­

ków, Szewska 21 dla W. P. 85

P O  C 3 1 T A Ć S

7nan7ni« zniżoilTO
M leczarn ia

w  Z WIERZYC ACH 81 
p. i st. kol. Sądziszóic, wysyła za 
pobraniem w  paczkach po 5 kg. 
brutto: masło deserowe najprzedniej­
szej jakości oraz bryndzę znakomity. 
Przyjmuje zgłoszenia na całoroczne, 
stcAe zakontraktowane dostawy masła.

IbIIMUjLJIIU IbIII&bUII j  u h  .

wyprzedaje się resztę towaró^ 
pozostałych ze sprzedaży gwiazl 
kowej, a mianowicie: wina stij 
łowe, koniaki, perfumerje i mjj 
dła.—  M. Jadwigi Klemensiewj 
czowej, Kraków, Karmelicka l |  

76
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